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Przewódcy polityczni w G alicji.
i i i .

Wiadomo, że w Galicji jest tylko 
trzech mężów, którzy byli naczelnika­
mi stronnictw, przez nich samych stwo­
rzonych — stronnictw, które trwały 
dłużej od innych i mocniej zapisały 
się w pamięci. Najstarsze wiekiem było 
stronnictwo Smolki, które powstało ra­
zem z początkami życia konstytucyj­
nego w Galicji i formułowało żądania 
kraju podczas pierwszych kadencji ra­
dy państwa.

Wypadki 1863 r. zmieniły skład 
stronnictw, kierując ich dążenia ku bez­
pośrednim celom ogólnym, narodowym, 
na różnych zasadach dalszój lub bliż­
szej łączności z monarchją austrjacką. 
Po upadku powstania, nastały czasy 
celów prowincjonalnych; wtedy wzięła 
górę partja hr. Gołuchowskiego, posła 
i namiestnika, która stała na zenicie 
potęgi aż do czasu oczekiwanego przy­
jazdu cesarstwa. Zawiedziona nadzieja 
rozrzuciła partję namiestnikowską, sta­
wiając na przedzie Galicji dra Ziemiał- 
kowskiego.

Dzisiejszy sejm przedstawia dziwne 
losy tych trzech stronnictw: o partji 
Gołuchowskiego nie słychać; Smolka 
jest w sejmie, ale ma tam zbyt mało 
stronników; wreszcie Ziemiałkowski nie 
zdołał utrzymać się na poselstwie, cho­
ciaż ta sztuka udała się wielu jego 
stronnikom. Jakkolwiek mogą się go­
tować nowe skupienia posłów i oby­
wateli, Galicja miała dotychczas isto­
tnie tylko trzy stronnictwa, a zatćm—  
według definicji naszej —  tylko tych 
trzech wybitnych polityków, i nie ma 
ich więcśj w tej chwili.

Kładziemy z umysłu nacisk na po­
trzebę uznania tego faktu, bo dotych­
czas tylko ci trzej mężowie jasno for­
mułowali swoje drogi, tak, że każdy 
nowoprzybywający do sejmu poseł mógł 
łatwo wybrać stronnictwo', które naj­
lepiej odpowiadało jego przekonaniom 
i skłonnościom. Wiadomo, że polityka 
nie zajmuje się celami, ale środkami. 
Smolka, Ziemiałkowski i hr, Gołuchow- 
ski mieli w swych działaniach jednaki 
najbliższy cel,* tj., jaknajrozleglejszą 
autonomję Galicji, — bo w ogóle Ga­
licja, jako prowincja monarchji austrjac- 
kićj, nie może stawiać na teraz innych 
celów. Dlatego też działanie tych mę- 

*£ow, —  jakkolwiek prowadzone z ró­
żnym stopniem uzdolnienia, z różnemi 
tradycjami przeszłości: gdy jeden z 
przewódców wyszedł z wiernego urzę­
du i faworu korony, zaś dwaj drudzy 
rozpoczęli spiskami i nadstawianiem 
głowy; wreszcie z różnemi może wido­
kami osobistemi, które nie obchodzą 
publiczności —  działanie ich było za­
wsze w związku co do celu, chociaż 
różniło się środkami. Który z tych 
środków miał w sobie największą pe­
wność udania, oto pytanie, a wybór 
w tych środkach rozdziela najbliższych 
przyjaciół.

Gdyby siły polityczne dały się mie­
rzyć dokładnie liczbami, arytmetyka 
zastąpiłaby rozum w polityce, nie by­
łoby nigdy powodu do stronnictw.

Gdby było pewną rzeczą, że w monar

chji austrjackiej usposobienie cesarza 
decyduje o sprawach, że autonomja Ga­
licji może być darem korony, bezwąt- 
pienia cała Galicja byłaby stronnictwem 
hr. Gołuchowskiego, uznając jego poli­
tykę za najtrafniejszą.

Gdyby nie podlegało wątpliwości, że 
w Austrji rząd, tj. ministrowie są nie- 
tylko imienną, ale i taktycznie stałą 
potęgą w państwie, rozdawczynią praw 
i swobód dla prowincji, nikt nie wachałby 
się iść drogą obraną przez dra Zie- 
miałkowskiego.

Gdyby wreszcie było pewnością, że 
Galicja osiągnie autonomję przez zer­
wanie z rządem, a wspólne działanie 
z Słowianami, Smolka nie byłby stra­
cił stronnictwa w sejmie.

Każdy z tych trzech kierunków miał 
swoją rację, ale każdy grzeszył abso­
lutyzmem u siebie, a lekceważeniem 
innych kierunków, chociaż równie u- 
prawnionych. Co najgorsza, każdy z 
nich więcej dbał o uzyskanie podpory 
dla Galicji w zewnętrznych czynnikach, 
niż o wytworzenie w ł a s n e j  si ły.  
Inaczej nie możnaby pojąć, dlaczego 
wymienieni trzej mężowie stanu, ma­
jąc przez pewien czas znsczne wpływy 
w kraju, [ zostawili tyle najżywotniej­
szych spraw wewnętrzych w zawiesze­
niu lub w niedokładnem rozwiązaniu, 
jako: sprawę ruską, ustawę gminną, 
rzecz o propinacji, statuta miast, wzrost 
przemysłu, drogi i koleje, szkoły —  
sprawy, których należyty rozwój tyle 
dodałby siły Galicji, że najrozleglejsza 
autonomja byłaby tylko nieuniknionóm 
utytułowaniem i ukoronowaniem stanu 
rzeczy przez nas samych wypracowa­
nego.

Ta smutna jednostronność rozbiła 
trzy partje, które miały więcej szansy 
powodzenia, niż wszystkie inne, które 
w tymże czasie w Galicji się zawiązały. 
Przewodnicy tych trzech stronnictw, 
którym w szczególności dajemy nazwę 
„polityków1’, zostaną bezwątpienia i na­
dal mężami wielkiego wpływu w Ga­
licji, bo jakikolwiek wezmą obrót spra­
wy wewnętrzne monarchji austrjackiej, 
to pewna, że wobec Galicji, korona ma 
największe zaufanie do hr. Gołuchow­
skiego, ministerjum do dra Ziemiałkow- 
skiego, zaś sejmy słowiańskie do dra 
Smolki. Szczególnie podnosimy to zna­
czenie dra Smolki, właśnie dlatego, że 
od niejakiego czasu prawie wszystkie 
dzienniki galicyjskie systematycznie go 
poniżają, tak dalece, że jeden ze skraj­
nych dzienników (Przegląd polski z 1 
października 1869 r.) nie wahał się 
przedstawić go jako gadułę, przez któ­
rego sejm traci wiele drogiego czasu. 
Oczekujemy i nadal od owych trzech 
mężów użytecznego dla kraju działa­
nia w trzech kierunkach wyżej wymię 
nionych; każdy z nich ma bowiem prze­
ważne wiadomości i wprawę działania 
w swojej sferze. Ale czy mogą być na­
dał przewodnikami stronnictw ? czy bę­
dąc dotychczas powagą nie będą kie­
dyś przeszkodą? czy się pozbędą je­
dnostronności, która ich charakteryzo­
wała? czy dr. Smolka nic nie zmieni 
w swojćj teorji o Austrji? czy hr. Go- 
łuchowski uzna potrzebę brania udzia­
łu w ruchu austrjącko-słowiańskim? czy

wogóle ukaże się nadal potrzeba for 
mowania stronnictw kolo tego rodzaju 
kwestji? —  na pytania te odpowiedzi 
przewidzieć nie można. Galicja wypró 
bowała już wszystkie trzy rodzaje po 
lityki zewnętrznej, do których daje spo­
sobność położenie jej w monarchji au­
strjackiej. Jeżeli zajdzie potrzeba kon­
tynuacji którego z nich, praca taka 
stósowniej spocznie w rękach pojedyn­
czych ludzi, niż w ustach stronnictw.

Co zaś do przyszłości stronnictw - 
jakkolwiek zdaje nam się — nie ma 
już dzisiaj nikogo w Galicji, ktoby nie 
pragnął organicznych stronnictw, mając 
do wyboru między stronnictwami z je- 
dnćj, a bezładnćm sejmowaniem i stratą 
czasu z drugiej strony, —  należy je­
dnak wątpić, czy takie lub owakie sta­
wianie kwestji prawnopaństwowej Ga­
licji może być dzisiaj wystarczającym 
łańcuchem do zawiązania trwałego stron­
nictwa. Naszem zdaniem, doświadczenie 
dziewięciu lat przynosi to z sobą, że 
odtąd użyteczne i trwałe stronnictwo 
może powstać przeważnie na zasadzie 
kwestji wewnętrznych Galicji, a nie 
wyłącznie na jćj prawnopaństwowym 
stosunku.

Spraw ozdania sejmowe.
Z posiedzenia dnia 3 listopada po­

dajemy tutaj mowy S m o l k i  i B o r ­
k o w s k i e g o :

S m o lk a : Przy wielkiej doniosłości 
sprawy, nad którą nam jeszcze raz ob­
radować przychodzi, pozwólcie panowie, 
że się zastanowię nieco dłużej nad tą 
sprawą jako nad wypadkiem, który wpły­
nie nietylko na losy naszego kraju, ale 
i na losy całego państwa. Wedle zdań 
wielu, sejmy krajowe nie powinny się zaj­
mować kwestjami prawno-politycznemi; i 
ja  możebym się zgodził na to w normal­
nych warunkach życia politycznego; ale 
mnie się zdaje, że w stanie anormalnym, 
w jakim my się obecnie znajdujemy, że 
w stanie ogólnego rozstroju i przesilenia, 
w jakim wciąż jeszcze znajduje się Austrja, 
nam niewolno nie podnieść głosu; i nie­
tylko niewolno, ale przeciwnie uważam to 
za obowiązek, za rzecz niezbędną, która 
ciąży na sejmie, aby tym sposobem prze­
chylić szalę na tę stronę, którą uważamy 
za najwłaściwszą. Otóż sejm ma obowią­
zek zastanowić się nad tą kwestją prawno­
polityczną, a wielka odpowiedzialność cią­
ży na mandatach tego kraju, jeżeli obo­
wiązkowi temu zadość nie czynią. Stano­
wisko moje w tej kwestji znane panom, 
nie będę się też nad niem rozszerzał, nie 
potrzebuję zatem zastrzeżenia s ię , że 
przystępując do rozebrania tych dwóch 
aktów, które nam tu komisja przedłożyła, 
czynię to jedynie dlatego, aby wykazać 
ich bezskutoczność, a zarazem wykazać ich 
niewłaściwość.

Szukając za powodami, jakie skłoniły 
komisją do przedłożenia nam takich wnio­
sków, nadaremnie starałem się dopatrzyć 
wyjaśnień, co spowodowało komisję do 
postawienia nam podobnych propozycji; 
sądziłem wreszcie, że pan sprawozdawca 
ustnie nam wyłuszczy te powody; lecz

Sdy i z tej strony spotkał nas zawód, bę- 
ę się starał przedstawić mój sposób za­

patrywania^ na nie, aby spowodować moich 
przeciwników do wystąpienia z obroną 
swoich zapatrywań i choć tym sposobem 
dowiedzieć się tego, czego napróżno ocze-

Komisja przedkłada nam tu adres od­
mienny, rezolucję tę samą; jest to więc 
jakby dalszy ciąg rozpraw nad tym sa­
mym przedmiotem roku zeszłego; tak jak

gdyby przez ten przeciąg czasu nic je ­
szcze nie zaszło, coby zmieniło postać 
rzeczy. A przecież tak nie je s t; wypadki, 
jakie zaszły były, to wypadki doniosłości. 
Co się tyczy tych dwóch aktów, dla mnie 
są one rzeczą obojętną.

Zeszłego roku, com powiedział, spraw­
dziło się wszystko do słowa. Nic nie uzy­
skaliśmy z rezolucją ani z adresem. Komi­
sja jednak znowu z niemi wychodzi. Więc 
cóż za powód tego? Chyba treść ich. Przy­
stępując do krytyki tej treści, czynię to 
z zastrzeżeniem, iż ani jednego, ani dru­
giego nie należałoby uchwalać. Co do 
adresu to nie jestem stylistą i nie mogę 
osądzić, co mu brakuje, czy więcej polotu 
i ciepła, czy więcej lapidarnej dzielności. 
Tyle co do formy. Natomiast co do tre­
ści, to adres tegoroczny stoi daleko niżej 
od zeszłorocznego, który w ustępach 4—6 
namarkował z wielką dosadnością nasze 
stanowisko narodowe i historyczne. Uderza 
to tem bardziej, iż budzi suhpozycję, iż 
może się zrzekliśmy lub ulękli tego sta­
nowiska. Dalej ustępy 10, 11 i 12 zeszło­
rocznego adresu zawierają daleko wybi­
tniejsze nacechowanie naszego stanowiska 
wobec ustroju państwowego w Austrji. 
Adres tegoroczny stoi tedy daleko niżej 
od tamtego, a przecież okoliczności nie 
zmieniły się bynajmniej w tym kierunku, 
abyśmy porzucali cały ton zeszłoroczny 
i zniżyli go. Co najmniej, adres dzisiejszy 
powinien być taki sam, jak zeszłoroczny.

Zresztą nie potrzebuję panom powia­
dać, że dokument ten, wystosowany do 
konstytucyjnego monarchy, nie może od­
nieść żadnego skutku, bo monarcha kon­
stytucyjny nie może nic bez ministrów 
zrobić, a ci opierają się na większości 
parlamentarnej. Więc daremne usiłowanie, 
daremne żądanie, aby N. Pan zmienił sy­
stem i pozwolił na rezolucją. Wogóle 
sejm nasz stąpając pomiędzy rezolucjami 
a adresami jak po węglach żarzących, nie 
może się zdobyć na czyn uniemożliwienia 
tego potwornego systemu, uniemożliwienia 
tej rady państwa, która egzystując wal­
czyć z nami będzie, i nie dopuści nigdy, 
abyśmy spokojnie użytkowali praw naszych. 
Razi mnie tedy ta bezbarwność adresu, 
razi mnie to wydobywanie wiecznie jęków 
boleści, razi mnie ta rola natrętnika, z 
którą my raz drzwiami wyrzuceni, oknem 
wracamy. (Brawo). W adresie nie ma ża­
dnej godności. Co zaś najbardziej mnie 
razi, to ustęp 10, gdzie mowa o tem, 
żeśmy się nigdy nie usuwali od formy 
konstytucyjnej w Austrji. Otóż w tem leży 
kapitulacja nasza wobec rządu, który wte­
dy dawał, jak potrzebował. Jestto kapi­
tulacją na łaskę i niełaskę nieprzyjaciela 
niesprawiedliwego. Wszak centralistom o 
nic więcej nie chodzi, jak tylko o to, a- 
byście nie odstępowtli od formy rządu. 
Jeżeli na to dowodu potrzeba, to o słu­
szności tego zapatrywania przekonać po­
winien każdego ów okrzyk radości całej 
prasy wiernokonstytucyjnćj, gdyście pano­
wie mego wniosku nawet do komisji nie 
raczyli odesłać. Polacy idą! Polacy przy­
bywają! tak wołali, jakby Sobieski szedł 
Wiedniowi na odsiecz. Strzeżcie sią pa­
nowie, abyście nie poszli dziś na odsiecz 
ministerstwu i systemowi, już dziś walą­
cemu się w gruzy. Wobec dziejów zdrada 
i nieudolność na równi stoi, na równi ma­
łoduszność i zła wola.

Przechodzę teraz do treści rezolucji. 
Akt ten, układany z. r. pobieżnie i niedoj­
rzale w przededniu przybycia N. Państwa, 
ma cechę niewykończoności, pełen nie­
udolności, w wielu punktach niewykonalny, 
stoi niżej poziomu miernoty. Smutna to 
rzecz, żeśmy przez cały rok nie mogli 
dojść do ułożenia jakiegoś aktu stanu we­
dle wszelkich form!

Nareszcie prosta deklaracja, że sejm 
ją ponawia, jest niewystarczającą, bo we­
dle wszelkich reguł konstytucyjnych a na­
wet regulaminowych, rezolucja zeszłoro­
czna nie istnieje, ona się ulotniła z kre­
tesem. Żaden rząd nie może jej uważać 
za istniejącą, żaden parlament nie może

jój traktować bez ponownego postawienia.
Bądź co bądź, czy ją  odnowicie goło­

słownie czy osnownie, ona żadnego skutku 
nie odniesie, bo nie można przecie pro­
ponować, aby ciało,5 które żyje tylko od­
mawianiem nam samorządu, samochcąc 
nóż sobie do gardła przykładało, i uchwa­
lało waszą rezolucję. Dopóki ta rada pań­
stwa będzie trwać, dópóki ten system bę­
dzie panować, dopóty my nic nie osią­
gniemy. Nam zwalić trzeba ten rząd, i to 
do tego powinniśmy się przyczynić.

Nie chciałbym być źle zrozumianym. Po­
ważam naród niemiecki jako znakomity 
pod niejednym względem, obecnych mini­
strów znam osobiście. Są to ludzie rze­
telni, dobrzy^ administratorowie, minister 
Brestl niezrównany finansista; ale cóż z 
tego, żaden z nich nie jest mężem stanu, 
żaden nie widzi tego prądu, przechodzą­
cego przez cały świat nowożytny, że nie 
można uszczęśliwiać wszystkich na jednę 
modłę.

Tyle co do treści adresu i rezolucji. Te­
raz jakaż przyczyna może być, że nam ko­
misja te wnioski stawia? Czy może chwila 
sposobniejsza? Pod tym względem widzę, 
że zeszłego roku była korzystniejsza chwila 
do tego. Wtedy ministerstwo potrzebowało 
nas do uchwalenia tak bardzo pożądnuśj 
ustawy wojskowćj — do zaprowadzenia stanu 
oblężenia w Pradze i do innych przyjaciel­
skich usług drobniejszego rodzaju, podej­
mowanych z utratą niekiedy nawet go­
dności narodowćj. Gdy to osiągnęli wszyst­
ko i odprawili nas z kwitkiem, to czyż 
większa szansa, że dziś coś więcćj osiągnie­
my. Ponowienie tych dwóch aktów dziś po 
takiem doświadczeniu zasługiwałoby tedy 
na nazwę, na którą nie ma wyrazu w sło­
wniku wyrazów parlamentarnych (wesołość).

Mówią: obrona rezolucji była niezdolną; 
trzeba wybrać jednolitszą delegację, któ- 
raby pojechała, postawiła żądania i w razie 
odmowy wróciła. To zapatrywanie się isto­
tnie jest ową osią, około którćj kręci się 
cały wir adresowo-rezolucyjno-delegucyjny 
(wesołość). Być może, że coś w tem racji, 
— taki zai'zut rzeczywiście był podniesiony 
w całym kraju, ale ja jestem odmiennego 
zdania. Ze delegacja zaprzepaściła rezolu­
cję, to najzupełuićj mylne obwinienie. De­
legaci nasi, żeby byli jak Demostenesy wy 
mowni, nieby byli nie osiągnęli; usłyszę 
libyśmy byli tylko, że delegaci nasi ściauy 
domu przy bramie szkockićj obrzucili tylu 
i tylu korcami grochu. Skutek zawsze je­
den i ten sam, to jest żaden. Mówią, że 
delegacja nie postawiła się od razu ostro, 
a czyniąc przysługi ministerstwu, nie żą­
dała żadnśj gwarancji. Ale nikt żadnćj 
gwarancji nie mógł im dać, bo nie miał 
do tego prawa! W polityce ten mądry, kto 
drugiego w pole wyprowadzi, i tak też 
Niemcy z delegacją zrobili, bo muszę pa­
nom powiedzieć, że wiernokonstytucyjni są 
niewyczerpani w sposobach radzenia sobie. 
Proszę sobie tylko przypomnieć, że na 
pierwszćj kadencji wykazałem w radzie pań­
stwa jak na dłoni, że ona nie jest ani 
szczuplejszą ani obszerniejszą, tymczasem 
jak im potrzeba było, to minister jakby 
czarnoksiężnik jaki zamieniał tę radę pań­
stwa raz w szczuplejszą raz w obszerniej­
szą tak, że człowiek własnym oczom nie 
wierzył (wesołość).

Mówią dlaczego nie wystąpiła delegacja. 
Ja twierdzę, że ona spełniła swój obowią­
zek, trwając aż do końca na swoim stano­
wisku.

Ale przypuszczam, że delegacja wszyst­
kiemu winna, i powiadają: trzeba inną wy­
brać — jednolitą.

Tu muszę wejść w rozbiór stanowiska 
stronnictw w kraju. Jest ich 4, nasamprzód 
takzwani „mameluki* (ohol); nie chciał­
bym nikogo dotknąć tą nazwą, ale uży­
wam ją jedynie dla ominięcia długićj cyr- 
kumskrypcji (wesołość). To stronnictwo jest 
za bezwaruukowem obesłaniem rady pań­
stwa, i to — przyznać muszę — rozumiem, 
chociaż uważam tę drogę za mylną. Co się 
tyczy stronnictwa rezolucjonistów, to wła­
ściwie nie wiem, czego oni chcą właściwie

(wesołość). Słyszę, że chce ono wysłać je­
szcze raz delegację i cofnąć ją jeżeli po­
dobno za 4 tygodnie nie wywalczy rezo­
lucji. Czyż warto było zakładać klub taki, 
którego misja za 4 tygodnie się skończy 
(ogromna wesołość)! Mówią: wybierzmy 
jednolitą delegację; ale jakżeż, kiedy po­
łowa delegatów zatrzymała mandaty swoje? 
ot i już po całym programie rezolucjoni­
stów (wesołość)!

Tym sposobem pezostanie zamiast stron­
nictwa tak zwanych rezolucjonistów, stron­
nictwo konfuzjonistów. Trzecie stronnic­
two, które chce skazać delegację na wy­
marcie przez nieprzedsiębranie dopełnia­
jących wyborów, 4te reprezentuję ja  i moi 
przyjaciele polityczni, którzy się oświad­
czamy za nieobesłaniem rady państwa. I 
jakąż my z takich żywiołów wybierzemy 
delegację jednolitą, a choćby ona była 
najjednolitszą, mojem zdaniem nic nie 
zdziała, bo zdziałać nic nie może, dopóki 
system obecuy istnieje, rezolucji żadna 
delegacja nie wywalczy, bo jej wywalczyć 
nie potrafi; ministerstwo dzisiejsze gdyby 
zezwoliło na przedłożenie rezolucji, jużby 
abdykowało, podpisałoby sobie wyrok 
śmierci. Czyńcie panowie jak chcecie, u- 
chwalajcie co chcecie, ja  i moi przyjacie­
le polityczni w tem udziału nie weźmie­
my, nie przyłożymy ręki do zguby kraju 
i zguby państwa. Przy specjalnej debacie 
stawiać będę odpowiednie poprawki i 
wtenczas program stawiany przezemnie 
będę miał sposobność obszerniej uza­
sadnić.

Poseł Bo r k o ws k i  Leszek zapisany za 
wnioskami komisji, rozpoczyna swą prze­
mowę od krytyki dawniejszego postępo­
wania sejmu, a najbardziej uderza na 
kardynalny błąd, zdaniem mówcy, jaki 
sejm popełnił powziąwszy uchwałę 2 mar­
ca — obesłania rady państwa. W tem le­
ży główna przyczyna wszystkiego złego, 
które na kraj spłynęło, tem się tłómaczą 
wszystkie fałszywe kroki delegacji. Po u- 
chwale 2 marca nie mamy wyboru, żądają 
po nas konsekwencji, skrępowali nas usta­
wami, które krępują tak dobrze jak łań­
cuchy. W milczeniu i cierpieniach jest 
cała moc nasza. Jak tylko zezwoli sejm, 
by wysyłać delegację do rady, byłem 
przeciwny temu, bo zdaniem mojćm było 
to uczynić całą przyszłość zawisłą, a za­
wisłość tę uchwaliliśmy dziś sami, i pod 
pozorami konstytucjonalizmu austrjackie- 
go wygląda tak, jakbyśmy się zgodzili na 
nią z własnej naszej dobrej woli. Był 
czas, kiedy nam przyznano pełnoletność, 
a myśmy tego prawa użyli, aby się oddać 
w kuratelę. Jedyny prawny czy nieprawny, 
słuszny czy niesłuszny, dość że tytuł, do 
którego się AuBtrja przyznawała — pa­
tent rewindykacyjny, ratował nas od wtło­
czenia w gardło smoka cislitawskiego, a 
i z tego nie chcieliśmy korzystać. Gdyby 
Węgrzy dali się uwieść takimi majakami, 
jakimi nasz sejm się uwodził, nie byłaby 
im pomogła ani wojna pruska, ani Ko- 
nigratz; nie uznawszy konstytucji szmer- 
lingowskiej, zdobyli dziś własną. Sejm 
przystawszy jak ochotnik do rajchsratu, 
skazał się ua bierność. Po tylu latach, 
po tylu doświadczeniach bolesnych, po 
tylu zawodach i pracach niechaj nam ra­
czą powiedzieć ci zwolennicy polityki do­
datniej, czem jest ona wyższą od polityki 
biernej.

Powziąwszy uchwałę 2 marca, dziś pań­
stwo ma prawo wzywać do obsyłania ra­
dy państwa, dziś chcieć obalić cośmy bu­
dowali wczoraj, nie zakrawałoby to na 
anarchję? Uchwalanie rezolucji było kro­
kiem rozpaczliwym, to cośmy dopiero u- 
chwalali w radzie państwa, chcieliśmy po­
dziurawić rezolucją, co gorsza wysyłaliśmy 
zarazem narzędzie dziurawiące — delega­
cję ! Wysłanie delegacji jest czynem za­
parcia rezolucji. Jeżeli mamy wysyłać de­
legację po to, żeby wystąpiła, jeżeli nam 
nie dadzą rozolucji, to ją  lepiej poszlijmy 
wówczas, jak nam dadzą rezolucję — re­
zolucję wyszlijmy bez delegacji, tak jak 
radził Młocki przed dwoma laty.

Album fotograficzne.

Książę federalista. Książe federalista 
także księciem demokratą zwany, niedłu­
go istnieje na naszym horyzoncie, pomi­
mo, że .je8° nazwisko najściślejszemi z 
nami związane było węzłami. Powrót a 
raczej zjawienie się jego wśród krajowej 
polityki zawdzięczamy po części pięknej 
a tylko pokrewnej nam rączce, i zjawie­
nie się to w kraju z przyjemnością było 
widziane. Min10 tych wszystkich gadań i 
wykrzykiwać demokratycznych, koniec koń­
ców przywiązani jesteśmy' d0 nazwisk, 
które nam piękną pozostawiły kartę w 
historji, i niechętnie widzimy, jeżeli takie 
nazwiska giną dla nas wsrod obcych. Ła­
godność charakteru, popularne obejście 
się, wreszcie sztuka, która sama przez 
się jest demokratką, wkrótce zrobiła księ­
ciu w kraju wzięcie. — Książe jest me­
lomanem, przez długi czas zadaniem j’ego 
życia była muzyka, i pod jej egidą kraj 
6o po raz pierwszy bliżej poznał i wszedł 
* nim w stosunki. Nie masz charakterów 
trudniejszych do zdefiniowania i jak są w 
ogóle muzycy, ludzie rozmiłowani w tej 
sztuce samej przez się kapryśnej^ i nie­
stałej, stwarzającej pewną miękkość cha­
rakteru obok gwałtownych może wybu­

chów. Charakter też księcia łagodny i roz­
miłowany w tym artystycznym spokoju, 
który sprowadza rozmiłowanie się w mu­
zyce, potrzebował niejako z zewnątrz im­
pulsu, aby się rzucił w wir politycznego 
życia. Pierwsze wystąpienie na deskach 
galicyjskiej polityki było zręczne i dotąd 
z równą zręcznością jest podtrzymywane.

Któż łatwiejszy do uniesień, kto skor- 
8zy do uwielbień, jeśli nie artyści? Pod 
egidą więc artystycznego świata, pod cho­
rągwią niewzbudzającą podejrzenia, a pro­
wadzącą do celu, książę wyszedł na ga­
licyjską polityczną arenę. Protektor sztu­
ki, przewodnik szlachetnych instytucji, ła ­
two znalazł oddźwięk swego głosu w mu­
zykalnych sercach, a muzykalne serca po­
niosły dalej ten oddźwięk i zjednały mu 
sympatyczne przyjęcie. Niczego u nas lu­
dzie bardziej się nie boją, jak posądze­
nia, że działają w myśl tej lub owej oso­
bistości. Każdy bowiem, czy ma po temu 
rozum lub stanowisko czy nie, chce ko­
niecznie być samoistnym. Jeżeli więc ktoś 
u nas wystąpi naprzód z myślą przewo­
dniczenia, z myślą walczenia za jakieś 
zdanie, to przepadł; powinien on był na 
palcach wchodzić pomiędzy ludzi, obja­
wiać swe zdanie wprawdzie i swe dąże­
nia, ale nieznacznie, po cichu, w cztery 
oczy — a wtedy byłby miał powodzenie.

Powyższego podejrzenia, powyższego po­

sądzenia względem księcia publiczność 
nasza polityczna mieć nie mogła; on za­
czął walczyć w imieniu sztuki, politycy 
więc bez uprzedzenia do niego przystę­
powali. Sympatja przeto zaraz z początku 
się znalazła: jaki ten książę „łatwy," ja ­
ki miły, chodzi do Żmudzińskiego a nie 
do Rotlendera, na krzesła a nie do loży, 
jak grzecznie dziękował pani X. za współ­
udział w koncercie, powtarzano sobie z 
ust do ust. A gdy jeszcze pomiędzy pu­
blicznością zasłynęło kilka dobroczynnych 
czynów, gdy rada szkolna wystąpiła z po­
dziękowaniem za wspieranie szkółek i o- 
światy, wzięcie w kraju było już ustalo­
ne. — Z za wszystkich zaś tych czynów 
wyglądał zręczny i rozumny duch opie­
kuńczy, duch niewieści.

Książę miał to poczucie praktyczne, że 
dotykał się tylko popularnych kwestji, co 
zresztą zrazu było koniecznem, tem bar­
dziej, że trudność jeszcze wysłowienia się 
w ojczystej mowie wynikła z długiego po­
bytu za granicą, tylko w obronie kwestji 
popularnych mogła być darowaną. Za sta­
tutem dla jakiegoś miasta lub czemś po- 
dobnem można było przemawiać bez bla­
sku krasomówstwa, a przecież przemowa 
znalazła uznanie, Papką, czapką i solą 
ludzie ludzi niewolą, to też wieczorki mu­
zykalne, piątkowe recepcyjki, wtorkowe 
objadki na dwanaście osób, urządzane z

wszelką harmonją gastronomicznych akor­
dów, — wszystko to coraz bardziej skła­
niało serca, jednało umysły, środki to 
wszystkie niewinne, owszem przypomina­
jące ową „tradycjonalną staropolską go­
ścinność," do której tak chętnie odwołują 
się nasi ultra-demokraci.

Bez wielkich więc reklam, bez dzien­
nikarskich hałasów zyskało się pewne 
wzięcie, nie powiem stanowisko, gdyż to 
przyszło z rodem i z majątkiem. To już 
dawało podstawę do dalszych operacji, 
trzeba było postawić jakiś program, trze­
ba było pokazać się zdolnym do prowa­
dzenia w razie danym nawet — stronnic­
twa. Lecz w jaki sposób? — w izbie było 
to nieco truduiej, już to z przyczyny ła­
mania się z językiem, już to dla braku 
sposobności; więc najlepiej na papierze, 
drukiem.

Chwila do tego się nadarzyła, umysły 
były rozdrażnione; namiętności jak burza 
wrzały i huczały, trzeba było wprowadzić 
jakiś harmonijny ton, niby solo na klar­
necie wśród dysonansów całej orkiestry.

Łagodny umysł, zmysł artystyczny po­
trafił znaleźć ten środek szczęśliwy, po­
trafił dobrać odpowiedni ton. Nie zupeł­
nie potępić wiedeńskich delegatów, wska­
zać przyszłość dla rezolucji, zadowolnić 
federacyjnych demokratów — wszystko to 
dało się przeprowadzić w kilku myślach

rzuconych w świat, zebranych w niewielką
broszurę.

Broszura z barwą federalistyczną wy­
szła w świat, dzienniki dobrze o niej mó­
wiły, a tak było już wzięcie i był pro­
gram na przyszłość wobec świata i tej 
naiwnej opinji, która koniecznie chce pro­
gramów , koniecznie chce postępowanie 
ludzkie naprzód w dokładne oprawić ram­
ki. Opinja łatwowierna zapomina, że pro­
gramy zaledwie na tydzień stawiać się 
dadzą, gdyż stosunki i okoliczności się 
zmieniają, a w bieżących spraw potoku 
giną programy dawne, a nowe powstają. Żą­
dają np. u nas od każdego nowo powsta­
jącego dziennika koniecznie programu, nie 
wiedząc, że im dokładniejszy program 
dziennik jakiś postawi, tem bardziej skła­
mie, gdyż dalekie programy do niczego 
nie prowadzą.]

Ależ do czegóż znów doprowadzi tak 
zwięzły program np. jak go stawiał w naj­
nowszych czasach jeneralny sekretarz lwow­
ski, a zarazem kandydat na posła, opie­
wający: „jestem Polakiem i demokratą.11 
I tak źle i tak niedobrze.

Lecz wróćmy do rzeczy.
Koniec końców, książę  m ia ł wzięcie 

i program, a wśród tego wzięcia i tego 
programu nadeszła ostatnia sejmowa sesja.

Książe stanął pod sztandarem umiar­
kowanym, środkowym, zawsze zlekka bar­

wą federalistyczną ratował wobec stron­
nictwa umiarkowanego swą barwę popraw­
kami do programu stronnictwa na korzyść 
Czechów. Feet et talvavi animum meant 
Poprawka się nie utrzymała, nie traćmy 
nadziei, później się utrzyma. Wkrótce w 
tem kole powstała dążność, by księcia na 
swój świecznik postawić, koło uczuło po­
trzebę karmazyna. Nasz karmazyn prze- 
dewszystkiem się do tego nadawał, gdyż 
jak powiedzieliśmy, swoją harmonją umie 
godzić różne dysonanse. Co się stanie da­
lej z tą polityczną karjerą, trudno prze­
widzieć; w każdym razie nie jest ona je ­
szcze skończoną, ludzie spokojni, mający 
sposób przypodobania się wszystkim, da­
leko zwykle dochodzą Był jakiś czas, 
gdzie posądzano księcia federalistę o po­
kuszenie się o pąsowe krzesło w pałacu 
pod trzema kawkami, ale kogóż wtedy o 
to nie posądzano; był to czas, w którym 
pomimo politycznej niemożności, chciano 
koniecznie widzieć kogoś w tym pałacu.

W osiągnieniu większych efektów ma- 
łemi środeczkami książę jest wirtuozem, 
a ponieważ właściwość ta jest bardzo wa­
żna w politycznem życiu, dlatego nasze 
przewidywania o księciu federaliście na 
przyszłość, bardzo ostrożne być muszą.
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Bo doświadczeniach obecnych nikt nie 
będzie się obawiał delegacji bezpośredniej, 
gdyż i ta nie wiele więcćj przywiezie z Wie­
dnia jak przywiozła dzisiejsza, t. j. ile jśj 
wiedeńska rada państwa dać zechce, wedle 
swego upodobania lub dobrego humoru. 
Śm iesznością byłoby poczytywać za zasłu­
gę naszćj delegacji rozporządzenie ministe- 
rjalue względem języka urzędowego w Ga­
licji, władza taka, która za zasługę poczy­
tuje sobie że pozwala przemawiać komuś 
językiem  swym rodzinnym, musi być wła­
dzą barbarzyńską. A czy wiecie dla czego 
nam i to tak nazwane ustępstwo zrobiono? 
Oto byliśmy tak dobrze obdarci, że nie by 
ło  nam można nic już zabrać, dano nam 
przeto język, po który w danym razie po 
zwolą sobie sięgnąć, żeby go nam wyrwać. 
Ojcowskiśj tedy gotowości ukarania nas, 
zawdzięczamy i tę koncesję. Jak w czasach 
średniowiecznych gojono rany dopiero co 
zadawane ofierze, aby przedłużać jćj m ę­
czarnie, tak dziś nowoczesna sztuka rzą­
dzenia polega na tych samych prawidłach 
— średniowiecznego barbarzyństwa.

Czyż to nie jest szykaną nietylko z kon 
stytucji, ale z ludzkiego rozumu, ażeby mi­
nister decydował o języku w szkole, sądzie 
i administracji.

Zarzucano delegacji, że nie wystąpiła z ra 
dy państwu, ja jśj tego zarzutu nie czynię, 
ale jśj czynię zarzut, że tam poszła. Po­
wiadają d a lśj, że delegacja m iała sposo­
bną chwilę do żądania tego lub owego za 
cenę głosowania za tem lub za owem, de­
legacja nasza tymczasem nie korzystała z 
tśj sposobności, bo miała więcśj nad to 
obietnicę. Jeżeli ministerstwo dostrzegło, 
że obietnice wystarczały, niedorzecznśmby 
było, żeby większe nad to czyniło jśj kon- 
•esje. Delegaci nasi upojeni pięknymi wi 
dokami oczekiwali spokojnie ich ziszczę' 
nia, nie upominając się nawet o nie z o- 
bawy, aby się n ie  n a r a z i ć  ministerstwu, 
bo m yśleli, że ministerstwo będzie się gnie­
wać na serjo. . Vj-»

Mam obawy, że choćbyśm y nie w ysła li 
dziś delegacji, m inisterstwa to  nie za­
chw ieje; jednakże naszym  jest  obowiąz 
kiem starać się wydobyć z tego w ięzień a 
stanu, który nazywają radą państwa. J e ­
żeli ci, co wskazują nam dziś skutki ta­
k iego kroku, doradzali nam przyczyny, to 
ich polityka znaleźć m oże porównanie w 
znanej bajce o Twardowskim, którego gdy  
M efistofel nam ówił do zapisania cyrogra­
fem swej duszy, nic potem  od niego nie 
żąd ał tylko lojalności w dotrzym aniu za ­
pisu Ci panowie po nas nie żądali tylko  
uchwały 2go marca, a dziś wymagają lo ­
jalnego dotrzym ania jej zapisu. N ie lę ­
kam ja  się  biernej opozycji, będąc p e­
wny, że żadna b ierność nie m oże być 
w iększą biernością od tej, na jak ąjest skaza­
na nasza delegacja. N ie chcę dalszego udzia­
łu  naszej delegacji w radzie państwa, bo 
się obawiam, ażeby kraj nasz nie był igrzy­
skiem niem ieckiej p o lity k i, bobym nie 
chciał, ażeby reprezentantów jego  nie sp o­
tykały takie zniewagi, jakie go spotykały. 
Bo, moi panowie, oświadczenie w kołach  
rajchsratowych i dziennikarstw ie, że nie 
będą dawać koncesji na koleje żelazne, 
jeże li będziecie natarczywym i, nie byłoż  
to w najwyższym  stopniu zniewagą.

D elegacja nic nie wywalczy, jak  nic 
wywalczyć nie potrafiła, z autonom icznych  
naszych urządzeń jak  nie sam  tylko poseł 
K rzeczunowicz zauważył; wszystko to jest  
blichtrem. N ie podzielam  ob aw , ażeby  
reakcja w zięła  g ó r ę , gdyby m inisterstwo  
dzisiejsze upadło, a gdyby nawet m ieli 
przyjść znów do steru rządu lu d z ie , co 
wolnych obyw ateli, co lud poważają się 
nazywać m o t ł o c h e m ,  to nietylko nie 
w ątpię, ale jestem  pewny, że delegacja  
nasza przeszkodzić tem u nie zdoła. W myśl 
w ięc te g o , co tu pow iedziałem , stawiać 
będę na swoim  m iejscu przy specjalnej 
debacie m ałą poprawkę do wniosku ko­
m isji, a to: że sejm nie wyśle delegacji 
do rady państwa d opóty, dopóki punkta 
w rezolucji zawarte przez radę państwa 
przyjęte nie będą. (brawo.)

Posiedzenie (31) z dnia 3 listop.
(Ciąg dalszy.)

Początek o godz. 6 min. 25 wieczorem. 
Z zapisanych do głosu  przychodzi kolśj na 
p. W ę ż y k a :  W cudownych barwach maluje 
dobrodziejstwa obecnśj konstytucji: mamy 
rozmaite stany: żydów, chłopów i t. p., 
wszyscy są zadowoleni z konstytucji, bo 
rnają z uiśj korzyści; jak konstytucja ru­
nie, to mogą zaledwo wrócić czasy biuro­
kracji, a wtedy cae v ic lis \—  maluje znowu 
okrucieństwa biurokracji i jeden tylko chyba 
większy posiadacz może być spokojnym co 
do tego. Ministerjum jest groźną potęgą

(śmiech homeryczny w izbie): nie zacze 
piajcie go! Zresztą to nie są tak straszni 
ludzie jak tu myślą: Schmerling był przed 
wojną, to ministerjum musi rządzić po woj 
nie; tamten był centralistą, ci rządzą au 
tonom icznie i nie są tak wrogimi żywio 
łowi polskiemu, jak Schmerling. Dom na 
leży wtedy budować, jak się ma fundusze 
ja nie życzę sobie walki w chwili obecnśj 
bo przyjdziemy z deszczu pod rynwę. Nie 
ryzykujmy wolności, którą teraz mamy 
środek radykalny, który nam proponują 
może nas przyprawić o zgubę. W tym du 
chu prawiąc długo i rozwlekle, przychodzi 
p. Wężyk do konkluzji, że będzie głoso  
wał za poprawką p. Kabata, i  

Z kolei przemawia p. K o ź m i a n :  Prze 
konanie, że  obecne warunki naszego bytu 
politycznego nie są dostateczne i że należy 
je zmienić, jest w kraju powszechne; różnią 
się tylko zdania, co do środków, jakich 
na ten cel użyć mamy. W roku zeszłym  
sejm ze znajomością stosunków' i rozwag; 
użył środka takiego, powinniśmy więc trzy­
mać się tego środka teraz konsekwentnie 
Węgrzy zwyciężyli konsekwencją w absten- 
cji, my zwyciężymy konsekwencją w dzia­
łaniu. Uważa tedy mówca pierwszą część 
wniosku komisji za odpowiednią życzeniom  
ogółu i chociaż on osobiście wolałby, by 
rezolucja wniesioną była w adresie do ce 
sarza; lecz nie upiera się przytśm, ustę­
pując powszechnemu życzeniu. Obecnie cią­
gle tylko o kompetencję walczymy, i nie 
możemy przeto ani o kroku naprzód postą­
pić w urządzeniu naszego kraju; ponowie- 
uie więc zeszłorocznych życzeń naszych 
jest konieczne. Konstytucję grudniową uwa 
żam za kajdany oprawne w złoto; złoto  
szanuję, ale kajdany chcę skruszyć; cen 
tralizacja u nas jest jak w szędzie^- wyrazem 
reakcji; w ten sposób Austrja nie będzie 
silną a nam potrzeba silnśj Austrji, tak 
jak odwrotnie dla Austrji nasze zadowole- 
uie jest potrzebnem. Kończąc oświadcza, 
że z główną m yślą adresu się zgadza, lecz 
niektóre niejasności w nim upatruje i bę­
dzie stawiał poprawki w rozprawie szcze- 
gółowśj.

B o c z k o w s k i  w jędrnśj, niezbyt dłu- 
giśj mowie, powtarza głównie zapatrywa­
nia Smolki. Życzy sobie osiągnięcia rezolu 
cji, jako środek zaś do tego uważa bezwa­
runkowe nieobesłanie rady państwa. Ze­
szłego roku powziął to przekouanie, dziś 
został w niem utwierdzony przez niepowo­
dzenie, jakie spotkało rezolucję. Zresztą 
konsekwencja każe i partji przeciwnśj iść 
za jego zdaniem, gdyż zeszłoroczne obesła 
nie było już waruukowśm, było niejako 
próbą próba się nie powiodła, więc nie 
mamy potrzeby brnąć dalśj. Mówią niektó­
rzy, że wina upadku rezolucji ciąży na de­
legacji, to mylne, gdyż i najenergiczniejsza 
delegacja uicby nie m ogła zdziałać, zresztą 
zmiana delegacji obecnie niemożebna już 
dlatego, że wielu delegatów nie chce zło­
żyć mandatu; ja im za to wdzięczny jestem, 
bo to was może zmusi do nieobesłania.

S m a r z e w s k i  przystępuje do zbijania 
zarzutów uczynionych wuioskom komisyj­
nym: dowodzi, że rezolucja jest jeszcze nie 
przepartą jak twierdzi Kabat, nie zo­
stała bowiem wcale wniesioną, tylko spo­
czywa w ręku rządu. Są tacy co żądają 
zamachu stanu; to jest tylko nadużycie 
wielkiego wyrazu; u nas zmianę konstytu­
cji czy systemu nie można tak nazwać i 
konstytucja nasza nie jest jak w innych 
państwach odbiciem wszystkich stosunków  
spółecznych, lecz każdoczasowych stosun­
ków spółecznych, które się bardzo zm ie­
niają— nie może więc być nienaruszalną, 
ale przeciwnie zaletą jej je s t , że się  nagi­
na do każdoczasowych potrzeb, że się  zm ie­
nia; tak musi być dopóki się stosunki pań­
stwowe u nas nie ustalą. Dalśj zbija teo- 
rją federacji, nasze prawo jest niewątpli- 
wśm dopóki tylko dla siebie żądamy; dla 
innych nie wolno nam żądać. Warunkowe­
go obesłania nierozumiemy. Na co mamy krę­
pować delegację jakim ś rodzajem instrukcji, 
delegacja jest naszym pełnomocnikiem, więc 
uczyni to co uzna za najlepsze. Godność 
narodowa przez upadek rezolucji bynaj­
mniej naruszoną nie została i nie jest ona 
tak wątłą, by lada minister m ógł ją  zwi­
chnąć. Oświadcza się za adresem, do po­
prawek się przychyli, jeźli nie zmienią d u ­
cha adresu.

K o w a l s k i  przemawia imieniem frakcji 
ruskiśj; konstytucjonalizm jest jedyną dro­
gą dla Austrji; o ile więc rezolucja się 
przyczynić chce do rozszerzenia konstytu­
cji, do wzmocnienia autonomji, niema nic 
przeciw niśj; ale ona jest jednostronnym  
środkiem do tego; żądamy dla nas a dru­
gie kraje będą niezadowolone, postawią swo­
je żądania, i nigdy nie będzie ładu; my

mamy konstytucję niem iecką i węgierską, 
ale nie mamy austrjackiśj; zmiany więc u- 
stroju państwowego wszyscy sobie życzą, 
ale różne są środki; na rezolucję nigdy się 
nie może zgodzić) gdyż targować się o pra­
wa nie myśli, co nam się należy to nam 
dać winni. Jako jedyny więc środek usta 
lenia i uporządkowania stosunków prawno 
politycznych Austrji uważa konstytuantę, 
która ma zrewidować konstytucję, rozpo 
znać potrzeby narodów i zaprowadzić od­
powiednie zmiany. Wnosi przejście do po­
rządku dziennego nad rezolucją i adresem

S k r z y ń s k i  nie widział potrzeby popie­
rania słowami rezolucji, sądząc iż cały  kraj 
ją popiera; zm usił go do tego wystąpienia 
Smolka z swoim programem. Przystępuje 
więc mówca do zbijauia teorji federacyjnćj 
Program federacyjny uważa za przedwcze­
sny, nie przeczy jednakże że on ma przy­
szłość w Austrji.

Po zamknięciu dyskusji przemawiajeszcze 
S m o l k a  przeciw komisji i zbija zarzuty 
czynione mu w znany sposób z niesłycha­
nym stoicyzmem powtarzając swoje teorje 
i zdania.

Koniec posiedzenia 9% . Jutro specjalna 
rozprawa.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

P o z n a ń  30 października.
A  [S p r a w a  s z k ó ł  n a s z y c h  i Ty­

godnik Katolicki.] — W iadomo czytelnikom  
waszym, że za przykładem  Prus Zachodn. 
poruszono także w Poznańskiem  sprawę 
naszych szkół, m ianowicie zaś szkół ele­
m entarnych, w których rząd coraz więcej 
stara się zatrzeć charakter wyznaniowy i 
polski.

Przedew szystkiem  przypominam czytel 
nikom, że u nas w Poznańskiem  katolicyzm  
i polskość zla ły  się w jed n ę  nierozdzielną  
całość, z tej prostej przyczyny, że liczba  
innowierców m iędzy ludnością polską była 
nadzwyczaj szczupłą; przeciwnie zaś Niem ­
cy u nas prawie wszyscy są protestanta­
mi. Odebrać więc naszym szkołom  cha­
rakter wyznaniowy jest to oddać je  pod 
w yłączny wpływ protestancko-niem iecki i 
zatrzeć w nich jeszcze te resztki polsko­
ści, jak ie im dzisiejszy rząd pozostaw ił.

Ponieważ rząd w tym w łaśnie czasie za­
m yśla gruntowną reformę całego systemu 
wychowania przeprowadzić, jest obowiąz- 
ciem pierwszorzędnym  ludności polskiej 

przypom nieć rządowi, jak niesprawiedliwie 
dotąd są traktowani obywatele państwa 
polskiej narodowości.

Im głośn iejsze, im obszerniejsze będą 
objawy ludności p o lsk iej, tem większą  
m uszą zwrócić uwagę rządu, tem bardziej 
że przyznanie w iększych praw językowi 
naszemu opiera się na najracjonalniejszych  
podstawach filologicznych; w państwie więc 
muskiem, słynnem  z racjonalnego systemu  

wychowania, powinno znaleść uznanie.
Spodziewaliśm y się  na tem  polu przy­

najmniej gorącego w spółudziału  naszego  
duchowieństwa, choćby już tylko dlatego, 
że tu nietylko o narodowość, ale i 0  re- 
lig ję chodzi. N iepom ału przeto zadziw ił 
nas artykuł Tygodnika Katolickiego , który 
w zgrom adzeniach ludowych czyli wiecach  
szkolnych — jak  je  tutaj nazwano — widzi 
znowu zgubny objaw dem onstracjom anji 
i swemi uwagami stara się zdyskredytować 
takie wiece.

Ależ na B oga! jeże li zgrom adzenia lu ­
dowe w ogóle u Tygodnika  nie są en odeur 
de saintete, w tej przynajmniej sprawie p o­
winien je  uznać za w łaściw e, bo jakąż to 
drogą chce Tygodnik  dojść do celu? Czy 
na przedstaw ienie naszych deputowanych  
rząd nie o d p o w ie— jak  to już tylokrotnie 
uczyn ił —  że to są ich  w łasne wymysły?... 
że ludowi dobrze z tem, co jest?

N ie wiem zaiste, co tu podziw iać: czy 
m jaźń przed jakiem kolw iek zbiorowem  
działaniem , przechodzącą w fazę febrycz­
nego drżenia; czy też obojętność, z jaką  
traktuje się  sprawy dla nas i dla samego  
cościoła najważniejsze.

M yślę, że g ło s  Tygodnika Katolickiego , 
choćby tenże był wypływem  woli wyższej, 
nie wstrzyma jednak duchowieństwa nasze­
go od brania udziału, a nawet inicjatywy, 
w sp raw ie, od której przyszłość nasza  
jrzeważnie zależy.

L w ó w  3 listop. 
( A )  Wczoraj izba ciekawy przedstawia- 

a widok, była ogólna dyskusja nad adre­
sem i rezolucją, przyczśm wszystkie stron­
nictwa, które się w ciągu obecnego sejmu 
potworzyły niejako sk ładały swe wyzna­
nie wiary. Dzisiaj przychodzi do specjalnćj

dyskusji, a jeżeli można przewidywać za 
kończenie tśj sprawy to zdaje się, że re 
zolucja przejdzie według wniosków komisji 
adres zaś z niektóremi zmianami rezolu- 
cjonistów, sejm zaś wybierze delegację mi 
mo wstrzymania się od wyboru Smolki 
Rusinów. Wczorajsza dyskusja przyczyniła 
się wiele do wyjaśnienia stanowiska stron 
nictw i o ile nam się zdaje zbliżyła zapa 
trywania się na korzyść rezolucji Stron 
nictwo mameluków, czyli raczćj jak go 
Skrzyński nazwał stronnictwo nie chcące w 
żaden sposób rozwodu z radą państwa wystą­
piło w mowie p. Kabata ze si\śm  coup deses- 
pere, że rezolucja już nie żyje, że już po 
grzebana wnioskiem komisji, że Mamelucy 
jedni i jedyni pozostali wierni rezolucji 
którćj sobie tak szczerze życzyli. Cały wy­
wód opierał się na wyidelizowaniu §. 19 
statutu krajowego, jako szczytu naszych 
konstytucyjnych zdobyczy i na ciasnćj loi 
ce paragrafowćj, wypływającćj z regułami 
nu rady państwa. Lękliwe to a zarazem 
często paragrafowe zapatrywanie się sta­
rał się zbić poseł Smarzewski tą sa 
mą niejako bronią, którćj p. Kabat uży 
wał, wykazując, że my nie mamy pra 
wa bezpośrednio znosić się z radą państwa 
ale przez rząd, że zatćm wniosek zeszłoro 
czny naszego sejmu nie zginął, jak to u 
trzymuje p. Kabat, ale nawet obecnie żyje 
w rękach rządu, gdyż rząd nań jeszcze nie 
odpowiedział. P. Skrzyński wrlczył raz je­
szcze przeciw dwa razy już w sejmie po 
grzebanćj marze federalizmu.

Komisja konstytucyjna załatw iła także 
drugą pracę, t. j. wniosek p. Krzeczuiio- 
wicza, względem wybieralności marszałka 
krajowego i proponuje dwie ustawy, jednę 
o wyborze marszałka z grona sejmu i dwóch 
jego zastępców na czas trwania jednej se­
sji sejmowej, drugą o wyborze z  grona sej 
mu prezesa wydziału krajowego. Spotyka­
my się więc w sprawozdaniu komisji z roz­
dzieloną władzą marszałku: marszałek tyl­
ko na czas sesji sejruowśj, prezes wydziału 
na lat sześć. Sprawozdanie motywuje ten 
rozdział potrzebą różnych kwalifikacji nu 
jeden i drugi urząd; powiada ouo, że na 
marszałka potrzeba powagi osobistćj, cha 
rak teru politycznego i zdolności w prowa­
dzeniu obrad, na prezesa wydziału zaś spe­
cjalnego talentu administracyjnego i dokła- 
dnśj znajomości stosunków krajowych. Nie 
przeczymy, że się tak rzecz ma, nie sądzi-

tak
sa­

my jednak, aby powyższe kwalifikacje 
różne być m iały, iżby w jednćj i tśj 
mój nie m ogły być połączone osobie. Roz 
dział jednak władzy marszałka krajowego 
od władzy prezesa wydziału z wielu stron 
niekorzystnym nam się być wydaje. Czćm- 
że jest wydział krajowy jeżeli nie władzą 
przeprowadzającą uchwały sejmu, przepro­
wadzeniem tśm według nas uajlepićj może 
kierować ten, co przewodniczył sejmowi 
stojąc ponad wszystkie stronnictwa, ma ja ­
sny pogląd na ogólne życzenia i żądania 
sejmu. Ludzie są ludźmi, p. prezes wydzia­
łu może pozazdrościć zaszczytu m arszałko­
wi, m arszałek zaś władzy prezesowi wy­
działu, powstaną więc naprężenia, powsta 
ną spory, m arszałek każe coś szybko wy­
konać, p. prezes się z tśm nie będzie spie­
szył, w ogóle ten stosunek pomiędzy pre­
zesem a marszałkiem jest niejasny, niepe­
wny i wiele drobnych ale w' skutkach wa 
żnych zawierający usterek; o tśm wszyst- 
kićm jednak sprawozdanie żadnśj nie czy- 
ui wzmianki, nie rzuca nam bynajmniśj 
światła, w jaki sposób ten stosunek bliżśj 
będzie wyglądał. Sądzimy przeto, że myśl 
ta nie jest dokładnie obrobiona, nie zasta­
nawiano się nad wszystkiemi jśj konsekwen­
cjami, przynajmniśj jak to ze sprawozdania 
widzimy, zdaje nam się więc, że jeżeli, co 
niewątpimy, w izbie znaczne będą podnie 
sioue wątpliwości co do dobrego stanu te ­
go stosunku, wnioski zapewne wrócą do 
komisji

W ie d e ń . |Z  D a l m a c j i . ]  Po odwrocie, 
uskutecznionym  dnia 20 października  
powodu gwałtownej burzy i  ulewy, część  
wojska zosta ła  w R isan o , część zaś dla 
braku pom ieszczenia udała się do Kotar u, 
dokąd zarazem z Buduy 27 bataljon strzel­
ców powołano, w dobrej wierze, iż Budua 
spokojna i wcale nie zagrożona. Zaraz 
.nazajutrz jednak 600 powstańców zjaw iło  
się przed Buduą; wysłano natychm iast 
wyż wspomniany bataljon strzelców i kilka  
dzia ł polnych, które miasto ostrzeliwały, 
i rzeczywiście udało się znowu takowe 
odzyskać.

Równocześnie w padła strażnica Stanje- 
vich na północno-wschodniej stronie B u­
duy podstępem  w ręce powstańców. Bro­
niąc się walecznie, zg inął komendant, po­
rucznik 27 bataljonu strzelców W eiss, a

STO DJABŁÓW.
M ozajka  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.

T o m  I.

(Ciąg dalszy.)
Po wyjściu na ów objad K onstantego  

Grzegorz zam yślony, niespokojny oczek i­
wał go w bram ie z powrotem. Zdawało 
mu się, że to trwało już za d łu g o .. sp o­
glądał na zegarek i przestępow ał z nogi 
na n ogę, a gdy nareszcie schw ycił knia­
zia  powracającego, porw ał go jak zdobycz, 
żeby natychmiast wypytać.

W  kilku słowach K onstanty opowiedział 
w szystko, nie mówiąc wszakże nic o praw­
dopodobnym  pojedynku.

M etlica w ycałow ał go po ramionach.
—  A c o ? - -  zaw o ła ł, — sk osztow ałeś  

tego świata w ielk iego?  sm aczny? ha? ła ­
dne la lu s ie ! m ili ichm oście? dobre tam  
życie, gdzie trzeba za każdym  krokiem  
patrzyć, aby w wykopany d ó ł nie wlecieć??
Chodź teraz książę do G rzegorzowej, 
m oże się  napijesz czego ch łodnego, bo 
tam  i od potraw i od słów  i od ich  oczów  
m ogłeś dostać gorączki... Ja  sam sprepa­
ruję lekki k ob iecy  ponczyk zimny ., bo 
niem a nic na uspokojenie, jak on, słow o  
daję... r v i

Konstanty d a ł się  wziąć, a gdy wszedł 
do pokoiku, w którym jejm ość siedziała  
z pończoszką, a Julka u szpinetu; obie* tekcjonalnie.

kobiety zakrzyknęły z radości, że go zo­
baczyły.

Posadzono go na fotelu, Minna była  
ciekawa strojów, kobiet, salonów; panna 
Julja także się przysłuchiwała, a Grze­
gorz w ogromnej szklenicy preparując na­
pój, chw ytał chciwie opowiadanie, u siłu ­
jąc z niego wymiarkować wrażenie, jakie  
wizyta uczyniła na pupillu.

N ie krył się z tem  książę, iż nie m iał 
tam wcale ochoty powracać, co starego  
niewymownie cieszyło. O bawiał się zawsze, 
aby mu go nie odebrano i nie popsuto

N a rozmowie wesołej dosyć, choć Kon­
stanty ledwie ją  półsłow am i podsycał, 
przeszła  z godzina, gdy się drzwi otwarły  
i w_nich ukazała się postać dobrze wszy­
stkim znana, pana m ecenasa M ierzyńskie­
go, który sprawę Kurcewiczów przeciw  
W oronieckim  popierał.

Mierzyński cz łek  niem łody, wytrawny, 
w ielki dworak i filut w ie lk i, używany 
przez najpierwszych m agnatów, mający 
stosunki świetne... w yglądał już na w iel­
kiego pana, mając wkrótce nim zostać. 
Twarz chuda, zwiędła, z zaw iesistym  wą- 
sem , z oczkami przymrużonemi i obwaro- 
wanem i w okulary, wyrażała zarozum ia­
ło ść , niem al pogardę dla ludzi i pychę... 
Ubiór b ył skrom ny ale kosztowny, bo z 
najdroższych angielskich  sukien i materji, 
pas suty, słowem , niktby w nim nie po­
znał owego ubożuchnego przed laty kilku­
nastu dependenta, który za  pryncypałem  
papiery nosił w darowanych przez niego 
butach... Otarty w św iecie p. Mierzyński, 
przybrał był jego  maniery, a swych kljen- 
tów i znajom ych traktował z góry i pro-

Ujrzawszy w chodzącego rzadkiego g o ­
ścia, rzucił się ku niemu Metlica... M ece­
nas nie przestępując progu, oczyma zda­
w ał się szukać kogoś.

—  A! je s t  kniaź? —  zapytał, —  to do­
brze... mam z nim do pomówienia.

Konstanty w stał na pow itanie; podano 
krzesło dostojnem u gościow i, którego ła ­
ski skarbić było potrzeba.

U siadłszy i podparłszy się, gładząc wąs 
ręką z sutym pierścieniem  herbownym, 
m ecenas popatrzywszy na swego kljenta, 
rzekł z uśm iechem :

—  No, coś mi to książę nabroił? co ja  
to słyszę ? a to śliczna pomoc do pro­
cesu!

—  Cóż takiego? —  zapytał Konstanty.
—  No, no! niewinniątko 1 a wczorajsze 

w ystąpienie na reducie...
—  Jakiż to ma zw iązek z procesem?
—  Bardzo w ielk i, naprawdę —  odparł 

m ecenas —  na św iecie w iąże się wszyst­
ko... W czoraj zrana m iałeś książę jednych  
W oronieckich przeciwko sobie, a dziś całą  
Warszawę.

—  Czy W arszawa sądzić będzie moją 
sprawę? —  zapytał książę.

Mecenas w estchnął jakby z politowa­
niem.

—  O m łody mój panie —  rzek ł — jak  
m ało znasz świat! W szystko wpływa nań, 
sędziow ie są ludzie... Każdy to , coś po­
wiedział, potrosze bierze do siebie... S ta ­
rzy sarkają, a m łódź bij zabij na wasz- 
mość. Co tu teraz p o c z y n a ć ?  hę?

—  N ie zw ażać na to i iść swoją dro­
gą -—  rzek ł Konstanty, wzdychając —  a 
przegramy...

—  Przepraszam  w. ks. m ość — rzekł

ironicznie m ecenas —  w. ks. m ość mo­
żesz sobie przegrać, ale ja  nie mogę.

—  A więc ? —  spytał Konstanty.
—  Co książę m yślisz —  rzek ł ironicznie 

m ecenas —  ja... m oże będę zmuszony, 
jeśli z ły  obrót rzeczy wezmą, papiery od­
dać i wyrzec się  z żalem  posiłkowania  
księciu.

Metlica, który na tę groźbę ręce za ła ­
mał, poskoczył do m ecenasa.

—  Królu mój a dobrodzieju — zawo­
ła ł  gorąco —  a czy się to będzie godziło  
opuścić sierotę?.. Daruj mi, dosyć spraw  
obrabiacie dla m iłości własnej... godziłoby  
się d la  Bożej także coś zrobić.

Mecenas się zm arszczył obrażony.
—  Asindziej mnie będziesz uczył?
— B ęd ę prosił — podchw ycił Grze­

gorz —  proszę, ale... o pupilla mi chodzi 
i o was razem. W ięc dlatego, że wszyscy  
go prześladować będą, to i wy pójdziecie  
z niem i?

—  D latego, że ja  głow ą muru nie prze­
biję —  zaw ołał Mierzyński - -  to darmo! 
papiery niedostateczne, sprawa zawikłana  
i zadaw niona, dobra w rękach cudzych, 
grosza nie ma... i w dodatku spisek ogól­
ny przeciwko nam.

—  A le coż za spisek! co za sp isek! —  
zapytał przerażony Metlica.

—  A posłuchajno waść, co p raw ią! Już 
do m nie przylatywano po informację... wre 
i gotuje się... odgrażają...

K onstanty zm arszczył brew, i widząc, 
że M etlica zabiera się prosić jeszcze, ude­
rzył go po ręku, dając znak, aby umilkł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

z*nim 3 żołnierzy; 6 raniono, reszta 30 
po dłuższym  oporze poddać się musiała. 
Jeden tylko strzelec uszedł. Nazajutrz po­
wstańcy puścili jeńców  na wolność. Kilka  
dział i znaczna ilość nabojów było ich 
zdobyczą; samo bowiem Stanjevich nie 
ma szczególnego znaczenia.

Dnia 23 paźdz. zam ierzali powstańcy 
uderzyć na Kotar. W ysłano na ich  spo­
tkanie dwa bataljony i baterję górską. 
Potyczka trwała przeszło cztery godziny. 
Ze strony wojska zginęło 4, raniono 11; 
straty powstańców nie dadzą się bliżej 
oznaczyć, bo rannych i zabitych z sobą  
zabierają. B ili się dobrze i pozwolili woj 
sku na 60 kroków do siebie przystąpić.

Dragala i Cerkwice zaprowjantowane 
na dni 50.

Narodni L isty  robią następujące uwagi 
o powstaniu:

W prawdzie niem a żadnej nadziei, żeby  
powstańcy zw yciężyć m ogli ogromną prze 
moc wojska bez znacznej pom ocy z ze 
wnątrz; ale jeże li powstanie rzeczywiście 
zostanie stłum ionem , zachodzi pytanie 
Co się na tem  zyskało? Czy zaciągnięcie  
kilkuset Kotarzańców zrównoważy miljony 
wydanych p ieniędzy i strum ienie przelanej 
krwi? Czy na to czynią się tak wielkie 
ofiary, by potem  ludowi temu tyle ważne 
mu dla państwa z powodu jeograficznego  
położenia  swego odmówić praw, jakie mu 
się w ustroju państwa należą?

Urzędowe telegram y donoszą, że wojsko 
zajęło  kilka ważnych stanowisk, lecz nie 
podają gdzie; donoszą dalej, że m ieszkań  
cy Żupy „pod pewnemi warunkami “ chcie 
się poddać, lecz nie wymieniają tych wa 
runków; w końcu wyrażają nadzieję, że 
rządowi uda się  na drodze pokojowej za ­
łatw ić sprawę dalmacką, przez co zrobiłby  
rzeczyw iście więcej dobrego, niż orężnem  
tłum ieniem  powstania.

Neue Tresse  pisze: Nie podlega wię 
cej wątpliwości, że pożar który pochłonął 
magazyn wojskowy w Zadarze jest w ści 
śfym związku z powstaniem dalinatyńskim  
które coraz większe przybiera rozmiary 
cały kraj już ogarnia. W magazynie zadar 
skim nagromadzone były zapasy przezna 
czoue dla wojsk dyslokowanych w okręgu 
iotarskim. Zapasy te miały w tych dniach 

być wysłanemi do wojsk na place boju. 
Że właśnie ten magazyn a nie inny spa- 

nym został pokazuje jak dobrze zorga 
nizowanćm jest powstanie i jak nierozsą 
diićiu jest łudzenie się optymistycznemi za 
patrywaniami, które w naszych kołach rzą 
dowych tak daleko są posunięte, że na śle 
po wierzą zapewnieniom lojalności księcia 
Czarnogóry. Być może, że książę widząc że 
uiwstanie zawcześnie wybuchło wyrzeka się  
chwilowo wszelkiej z niem solidarności, 
tego jednak nie wiele jeszcze mamy korzy 
ści tćm bardzićj kiedy faktem jest, że ma 
lny do czynienia z rozgałęzionćm szerok 
powstaniem południowo-słowiańskiem.

Wprawdzie według otrzymanych z Bo 
śnji i Hercogowiny wiadomości nie ma się 
obawiać aby powstanie to w całej rozle 
głości już teraz wybuchło, przypuszczać je 
duak trzeba że przygotowane jest pole do 
ogólnego powstania południowo - słowian 
skiego.

P etersb u rg ; [ N i e z g o d a  z p o w o d u  
’o l s k i ]  W publicystyce moskiewskiej or 

gau konserwatystów i bojarow Wiest' jes 
przeciwstawieniem socjalnych i polakożer 
czych Moskiewskich Wiedomosti i Golosu 
Niedawnemi czasy W iesf  i Nowoi Wremia 
(zwane przez katkowców i Krajewskich poi 
ską gazetą drukowaną w rossyjskim języ 
ku) w wstępnych artykułach, nacechowa 
nych zdrowym poglądem ekonomicznym  
znajomością stosunków miejscowych, ener­
gicznie potępiały dotychczasowe działania 
rządu w Litwie i na Rusi dowodząc, że 
dalsze podobne gospodarowanie i ograni­
czanie prawa polskich właścicieli, dopro 
wadzą te prowincje do zupełnćj ruiny. — 
Kątków polemizując z rzeczonemi organami 
prasy petersburgskićj, obracając się w kole 
aforyzmów i argumentacji dowodząc)ch, że 
podobne postępowanie rządu jest konieczno­
ścią dla o b r u s  i en  i a t y c h  p r o w i n c j i ,  

ończy swój artykuł polemiczny, odzywając 
się do W iesti  w ten sposób: „Zdecydowa­
ni jesteście wykazywać rządowi z łe  w jego  
zarządzie zachodnim krajem i upadek tam 
gospodarstwa, wy jesteście zdrajcami, za­
przedani Czartoryjskiemu; wytykając rozwój 
pijaństwa, wy nieprzyjaciele narodu, wystę­
pujecie przeciw monarsze i jego reformom 1“

Francja.
P a r y ż  1 listopada.

□  [ R u c h  w y b o r c z y  —  k a n d y d a c i  
a r y s c y — z d r o w i e  c e s a r z a — F l e u r y  

w P e t e r s b u r g u ]  Od dziś zatem zaczy­
na się u nas ruch wyborczy, który tym ra­
zem obiecuje być jeszcze ciekawszym niż 
zwykle. To też wszystkie dzienniki zapeł­
nione są rozprawami nad kandydatami roz­
maitych stronnictw. Już dzisiaj z pewnością 
można liczyć na to, że przeciwnicy składa­
nia przysięgi mają bardzo małą szansę wy - 
joru. Prócz ReceiTa  wszystkie dzienniki 
postawienie kandydatów przez Louis Blanca 
proponowanych, uważają za żart niewcze 
sny i żądają kandydatów zgadzających się 
więcćj z rzeczywistym stanem rzeczy. Za 
takich uważają powszechnie pp. Rocheforta, 
Alix’a i Adolfa Picard’a. Rochefort wystę­
puje znowu w pierwszym okręgu wybor­
czym i tłómaczy swym wyborcom długo i 
szeroko dla czego latem w czasie choroby 
cesarza, dobrowolnie się usunął. Miał on 
być tego mniemania, że cesarz ulegnie cho­
robie i że po jego śmierci natychmiast 
rzeczpospolita ogłoszoną zostanie, a w ta­
kim razie nie uważał swej czynności za 
nieodzowną potrzebę, teraz zaś przeciwnie, 
gdy cesarstwo się wzmocniło, pjonierzy wol- 

ości powinni wziąć się za ręce i wystąpić 
o działania, a liczne wezwania wyborców 

dowodzą mu zresztą, że jego kandydatura 
jest pożądaną. Obok Rochefort’a występują 
w tym okręgu pp. Cantagrel, Lauder i Ter­
no- P- Alix zdaje się jeszcze niezdecydo­
wany, w którym wystąpi okręgu. W trzecim 
okręgu niemasz jeszcze wybitniejszej posta­
ci, którąby jakakolwiek partja postawiła. 
W czwartym występuje p. Adolf Picard, 
fory to wan v przez brata obok pana GJaisr 
Bizoin. W ósmym nareszcie okręgu wymie­
niają p. Lavertujon, którego popierają de­
mokraci: Arago i Hśrold.

Siecle w dłuższym  artyku le występuje 
przeciw  zapatryw aniom  skrajnych rad y k a­

łów na tak zwany mandat przymusowy, 
który z deputowanego zrobiłby po prostu 
automatę głosującego tak  lub nie, według 
woli ,swrych wyborców. Siecle konstatuje, że 
nawet w czasach największego teroryzmu 
pierwszśj rewolucji teorja tego rodzaju nie 
znalazła powolnych narzędzi, a cóż dopićro 
dzisiaj, gdzie przecież opinja żąda od kan­
dydatów postawienia programu. Po cóż tu 
programu kandydata, jeżeli wyborcy dają 
mu gotowy do ręki, z którego jak z po­
dręcznej gramatyki dowiedzieć się może 
każdego czasu, czy ma powiedzieć a  czy b.

Mówią znów wiele o ponownćm zapadnię­
ciu cesarza na zdrowiu. To pewna, że w 
ostatnich duiaeh był znowu cierpiącym, ale 
czy to są zwykłe cierpienia reumatyczne, 
które się łatwo stanem powietrza wytło- 
maczyć dają (mamy bowiem od kilku dni 
mocne zimna, a nawet śniegi), czy też po­
nowienie się niedawnćj choroby, rzecz nie­
pewna. Generał Fleury, który po posłucha­
niu w Compiegne wyjechał do Petersburga, 
ma podobno podnieść tam kwestją ogólnego 
rozbrojenia. Tym sposobem wypłacałby s ję 
Paryż Petersburgowi dobrćm za nadobne 
a optymiści mieliby znów sposobność po­
marzyć o ogólnym pokoju i szczęściu ludów 
mimo to, że na te piękne rzeczy wcale się 
nie zanosi.

Sprawy pow iatow e i m iejskie.

K r a k ó w  5 listopada. Wczoraj odbyło 
się m iesięczne posiedzenie Rady miejskiej.

Po przyjęciu protokółu ostatniego posie­
dzenia zabiera g łos W ice-prezydent dr. 
Szlachtowski i odczytuje następujące pismo 
P rezydenta:

W ielm ożny Panie W ice-prezydencie!
W  dniu dzisiejszym  złożyłem  do kasy 

miejskiej 1000 złr. z tem przeznaczeniem, 
ażeby w myśl § 14 statutu szkoły prze­
mysłowej miejskiej, celującym  tejże szkoły  
uczniom  udzielane były nagrody.

Gdyby przyznawanie nagród z jak iej­
kolwiek przyczyny ustać m iało, Rada m iej­
ska po uzbieraniu z odsetek odpowiednie­
go funduszu udzielać będzie stypendja  
takim moralnym i uzdolnionym czeladni­
kom, których dalsze praktyczne w ykształ­
cenie za granicą okaże się  pożądanem.

Racz Wny Pan poczynić kroki ku za­
bezpieczeniu tej mojej skromnej fundacji 

przyjąć wyraz wysokiego poważania 
Prezydent Dr. Józef Dietl. 

Kraków 30 października 1869. 
W iceprezydent dodaje, że Rada i Mia­

sto przywykło prawie do darów instytu­
tom dobroczynnym , a przedewszystkiem  
stowarzyszeniom  rękodzielniczym  przez 
Prezydenta niesionych. Rada oświadcza 
podziękowanie przez powstanie z ławek  
przy grzmiących oklaskach.

Prezydent dr. D ietl w idocznie wzruszo­
ny tą oznaką uznania, dziękuje serdeczne- 
mi słow y Radzie i oświadcza, że szkoła  
przem ysłowa była zawsze dla niego „uko- 
chanem dzieckiem ,“ dla którego żadna 
ofiara nie jest za wielką. Zaprasza zara­
zem Radę na nabożeństwo w niedzielę  
7 listopada jako w przeddzień o t w a r c i a  
s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  w k o ś c i e l e  
0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  o g o d z i n i e  10 
z r a n a  o d b y ć  s i ę  m a j ą c e ,  a  n a s t ę ­
p n i e  d o  r a t u s z a ,  g d z i e  b ę d ą  m i a ł y  
m i e j s c e  p r z e m ó w i e n i a  s t o s o w n e  
d o  u r o c z y s t o ś c i .

Sekretarz Piotrowski odczytuje spis p e­
tycji i odezw do Rady nadeszłych, które 
na wniosek Prezydenta Rada odpowiednim  
sekcjom  do załatw ienia przekazuje. Wy- 
mieniamy z nich ważniejsze:

1 andeciarze izraeliccy proszą o pozwo- 
enie im sprzedawania towarów w dnie 

powszednie na tandecie bez ogranicze­
nia (?).

Towarzystwo pszczelniczo - jedwabnicze 
prosi o wydzierżawienie gruntu W ysypką 
zwanego. W sprawie tej wydały dwie sek­
cje Rady miejskiej odm ienne rezolucje, 
sekcja skarbowa zgodziła  się na wydzier­
żaw ienie, gdy przeciwnie sekcja spraw  
dobroczynnych i naukowych odmówiła żą­
daniu z powodu obrócenia gruntu na inny 
cel. Prezydent m iasta wyjaśnia, że n iego- 
dność tych uchwał wynikła z tej przyczy­
ny, iż jedna sekcja o uchwale drugiej 
nie w iedziała.

D elegat Nam iestnika zawiadam ia re­
skryptem z dnia 28 z. m. o utworzeniu 
komisji podatkowej w yłącznie dla m iasta 
Krakowa, która z dniem 31 października 
czynność swą rozpoczęła.

Postanowienie Rady szkolnej krajowej 
z dnia 17 października b. r. L. 8701 mia­
nuje kaznodzieję zboru izraelickiego Szy­
mona Dankowicza zastępcą dyrektora szko- 
ly izr. g ł. na Kazimierzu.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
w Krakowie przedkłada projekt statutu to­
warzystwa budowniczego, w celu uchylenia 
coraz  bardzićj czuć się dającego braku m ie­
szkań. *

Petycja dyrekcji szkoły głównćj u św. 
ła i bary o zatwierdzenie nauczycieli wy­
jadających w klasach równorzędnych i 
irzyzuanie im odpowiedniego wynagrodze­
nia z funduszu miejskiego.

Następnie zawiadamia sekretarz radę, że 
wylosowanego dra S t r z e l b  i c k i  e g o  wy­
brała sekcja IV do komisji organizacji ma­
gistratu, dra D u n a j e w s k i e g o  zaś do 
komisji rewizji statutu gminnego (z adzj, 
wieniem dowiedzieliśmy się, że komisja ta 
nie umarła Red.)  w miejsce radców S t r z e l  
b i c k i e g o  i B ę t k o w s k i e g o ,  radców 
dra D u n a j e w s k i e g o  i dra B u r z y f i -  
s ki  e g o ,  jak niemniej, że sekcja skarbowa
wybrała do komisji rozpoznającćj zaległo­
ści kasowe radców C i e c h a n o w s k i e ™
1 M e n d e l s o h n a .  g

R adca m iejski dr. B l a t t e i s  staw ia na­
stępny wniosek sam oistny:

„2 uwagi, że szkoła główna izraelicka 
na Kazimierzu jest w takim stanie prze­
pełnienia, iż niektóre klasy mieszczą w so­
bie po stokilkadziesiąt uczniów, a lm)dusze 
zboru izraelickiego są niedostateczne do 
utworzenia przy szkole wz>niankowanói klaa 
współrzędnych, z uwagi dalej, ^  Stradom  
najludniejsze przedm ięjętf Krąkowa, nie 
posiada dotychczas żadnej szkoły począt­
kowej, U  obywate e kazimierscy , strado„ ,. 
scy w braku zakładów naukowych w ich 
dzielnicach zmuszeni bywają posyłać swe 
dzieci do odległych szkół krakowskich a  
przez to te ostatnie bywają przepełniane 

gminą swoim kosztem musi urządzać kią-
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sy współrzędne; z uwagi wreszcie, że kwe 
stja krzewieiria oświaty między ludnością 
izraclicką należy do najżywotniejszych na­
szego kraju, zechce świetna rada uchwalić:

N a S t r a d o m i u  u r z ą d z i  s i ę  z fu n ­
d u s z u  m i e j s k i e g o  d w u k l a s o w a  
s z k o ł a  mi e j  ska.

Wniosek ten odesłano do sekcji IV.
Dr. W r ó b l e w s k i  żąda cofnięcia roz­

porządzenia magistratu, ograniczającego 
sprzedaż wiktuałów i jarzyny na placu 
Szczepańskim do południa. Wniosek do­
tyczący odesłano do komisji III.

W sprawie urządzenia pływalni w Kra­
kowie wnosi radca Muczkowski, ażeby 
sekcja I zbadała, czyli i o ile założenie 
szkoły pływania w Krakowie z funduszów 
miejskich za współudziałem administracji 
wojskowej byłoby możliwem, a zarazem 
przedstawiła swe wnioski radzie miejskiej. 
Rada przyjmuje.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K ra k ó w .— W niedzielę dnia 7 listopa­
da r. b. jako w przeddzień otwarcia szkoły 
przemysłowćj, odbędzie się uroczyste na­
bożeństwo w kościele oo. Franciszkanów o 
godz. 10 z rana.

Po odbytćm nabożeństwie zgromadzą się 
panowie radcy miejscy i profesorowie szkoły 
przemysłowćj w sali radnćj miejskićj, po- 
czćm nastąpią przemówienia stosowne do 
celu i znaczenia nowego zakładu nauko­
wego.

Zaprasza się na tę uroczystość szanowną 
publiczność, zwłaszcza stowarzyszenia rę­
kodzielnicze, z tym dodatkiem, że wstęp 
do sali radnej także paniom jest dozwolony

Magistrat król. gl. miasta Krakowa 
dnia 4 listopada 1869 r.

Spodziewamy się, że całe miasto weźmie 
udział w tćj uroczystości, która otwiera 
z a k ła d  mogący wpłynąć na całą przyszłość 
najliczniejszej części ludności miejskićj, a 
tem samem na całą przyszłość miasta.

Kraków.— Na przedstawienie dra Szlachtow-
skiego imieniem komisji akcyzowej, zamianowano 
naczelnikiem poboru akcyzy i myta rogatkowego 
sekretarza magistratu i rady miejskićj Feliksa 
Piotrowskiego z płacą roczną 2200 złr.
.----------- -oĉ riXT- tC ----

Rozmaitości.
T e a tr . — Wczoraj z przedstawienia wielce zaj­

mującego dramatu Feuilleta i komedji Musseta 
publiczność wyszła znudzoną. Przyczyną tego 
było niewłaściwe rozdanie ról t a k , że nawet do 
bra gra w niektórych rolach traciła w ogólnej 
dysharmonji. Brak artystycznćj dyrekcji w teatrze 
naszym daje się czuć coraz więcśj. )s

M ian o w an ie . — Minister spraw wewnętrznych 
mianował radcę namiestnictwa drugićj klassy Jó 
zefa Horodyóskiego starostą powiatowym pierwszej 
klasy w Samborze.

L e k c je  m u z y k i.—Ktoby sobie życzył nauczy­
cielki do początków muzyki bądź pojedynczo, 
bądź w lekcjach zbiorowych, zechce się zgłosić 
po bliższe objaśnienia do redakcji Kraju.

W  W  a r s ta w ie  bawi obecnie król fortepjaui 
stów Antoni Rubinstein. Dnia 1 listopada w prze- 
pełnionśj słuchaczami sali redulowćj dawał tam 
koncert. 1’od względem mechanizmu stoi on na 
wyżynach, do jakich doszedł Szopin, Liszt i Thal- 
berg, lecz śpiewać na fortepjanie to tylko wla 
ściwość Chopin’a i Rubinsteina. Pokrewny du­
chem z wielkim mistrzem Rubinstein utrzymuje, 
że Chopin był największym muzykiem i najwznio­
ślejszym poetą. Wykonana przez koncertanta je ­
dna ze skromnych nocturne Szopin'a, wprowadziła 
publiczność w niesłychany zachwyt i zapał.

E m a n c y p a c ja .— Słynna p. Audouard tak swą 
pięknością ;ak  i przodowaniem w półświatku pa- 
ryzkim, miała niedawno odczyt publiczny o pra­
wach niewieścich, który słuchaczy płci męzkich 
niejednokrotnie do homerycznego śmiechu pobu­
dził. Podnosiła ona obronę starego wisygoc- 
kiego p raw a, wedle którego kobiecie winnej 
zbrodni, wyliczano 300 plag, albowiem prawo to 
porównywało ją  z mężczyzną. Obecne kokotki 
protestowały przeciwko takiemu równouprawnie 
niu. W Ciucinati (Ochio) aresztowano niedawno 
pewną kobietę, która naśladując kobietę-lekarza, 
Mary Walker, poczęła używać stroju męzkiego. 
Sąd atoli ją  wypuścił, albowiem w prawach Sta­
nów Zjednoczonych nie ma paragrafu zabrania­
jącego kobietom nosić się po męzku. Tryumf ten 
obudził liczne naśladowczynie, tak, iż jedna z gazet 
pisze: „Mężczyźni muszą uprzedzać w wstawaniu 
kobiety, gdyż częstokroć obudziwszy się, nie znaj­
dują sukien swych przy łóżku, albowiem żony i 
córy już w nich paradują po mieście.11

N a jn o w sz e  p ro d u k c je  l i te r a tu ry  ro s sy j-  
sk le j.  — Olbrzymi anons przy dzienniku Wiest’ 
donosi moskiewskiej publiczności o wyjściu świeżo 
z pod prasy następujących monumentalnych dzieł: 
Robinzon Kruzoe i  jego zajmujące wypadki. Taje­
mnice magji i nauka o poprawie losu ludzkiego._
Praktyczny słownik dla ludzi salonu. — Niechybny 
sposob nauki tancow balowych.— Autor tego osta­
tniego dzieła w ten sposób przemawia o koniecz­
ności nauki tańca i rozpowszechnienia swego pro­
duktu: „Młodzieniec nie umiejący tańczyć w to­
warzystwie bywa skazanym na nudy, sam siebie 
pozbawia tćj błogićj chwili, jaką mu daje objęcie 
kibici walcuj ącćj kobiety lub tajemne szepty k a ­

dryla, a odmawiając sobie tych moralnych am­
brozji, — bufet i karty stają się jego życiem.11

N ow e o d k ry c ie .— Go los donosi moskiewskićj 
publiczności (przewidując, że o tćm ona wiedzićć 
nie może), że północna część Węgier, którą Golos 
nazywa „Górną R ossją,“ jest zamieszkałą przez 
pół miljona rodowitych (korennych) Rossjan żyją 
cych w niewoli madziarskićj. Wzywa zarazem 
społeczność rossyjską do prenumeraty wydawa­
nego tam pisma literackiego, staraniem tam tej­
szych moskalofilów p. t. Swiet drukowanego języ­
kiem wielkorusśkim , jako językiem przyszłćj sło­
wiańszczyzny. Podobne wezwania i bezczelne do­
niesienie najlepsze dają świadectwo o agitacjach 
rossyjskich w słowiańskich prowincjach austrjac- 
kich i węgierskich.

Z d e rz e n ie . — Dnia 28 października na kolei 
odesko-bałckićj dwa pociągi towarowe uderzyły 
o siebie około Gliniakowa. Dwa wagony zostały 
zdruzgotane i trzech konduktorów odniosło rany.

Z A z ji .-  W  Ruskich Wied, -znajdujemy cieka­
wy fakt świadczący, że liberalne ustawy o znie­
sienia niewoli w Rosji, w niczćm niezmieniły po­
przedniego barbarzyńskiego stanu rzeczy. Niejaki 
N., obywatel gubernji permskiśj, specjalnie wy­
kształcony w zawodzie górniczym, udzieliwszy po­
czątkowe wychowanie dwom swoim córkom, od­
wiózł je  do Kazania do rodjonowskiego instytutu, 
dla dokończenia edukacji. Pauienki złożyły świe­
tnie egzamin, zostały natychmiast przyjęte, i po 
wniesieniu przez ojca całorocznćj opłaty, wydano 
mu kwit na córki. Pan N. zadowolony z zała­
twienia tak ważnćj sprawy, miał już wracać do 
domu, kiedy nagle odszukany w mieście przez po­
licję, wezwany został napowrót do instytutu, gdzie 
kazano mu zwrócić kwit i odebrać swoje córki i 
pieniądze. Pokaznło się bowiem, że pan N. był 
kiedyś w poddaństwie, z którego wyszedł wpraw­
dzie jeszcze przed rokiem 1861, ale że zaniedbał 
zapisać się do jakiegoś stanu, np. do kupiectwa, 
nie uważany jest prawie za człowieka, a córki 
jego jakkolwiek dostatecznie przysposobione, nie 
mają prawa kończyć swojćj edukacji.

N ad er rz a d k ie  m a łż e ń s tw o . — W Sant J a ­
go w Chili wytoczoną została osobliwsza sprawa 
rozwodowa. Przed sądem stanęła młodziuchna mę­
żatka nader przyjemnćj powierzchowności, która 
dopiero przed paru tygodniami złożyła pierwszą 
ofiarę na ołtarzu Hymena, w tyra tylko celu jedy­
nie, ażeby się uwolnić od swego małżonka. Po­
wodem rozwodu jest ta  okoliczność, że kapłan 
połączył ślubem dwie kobiety. Czarnobrewa, han­
dlarka wiktuałów, przebrawszy się za mężczyznę, 
ku czemu jćj powierzchowność bardzo sprzyjała, 
potrafiła pozyskać miłość młodej i bogatćj dzie­
wczyny, uiemającej rodziców, a zatem pani swćj 
ręki i majątków. Nastąpił ślub i podstęp ukrywał 
się dosyć długo. Dziewczę-mąż korzystało jednak 
z kilkumiesięcznego pożycia, aby na rachunek 
małżonki narobić dużo i znacznych długów. Sąd 
duchowny jest w niemałym kłopocie — cywilny nie 
wie jak  sobie postąpić, najprzód, czy ma pocią­
gnąć do odpowiedzialności oszustkę za narobienie 
długów, do czego wszakże na mocy przedślubnej 
umowy miała najzupełniejsze prawo, powtóre, jak  
ją  ukarać za to, że na akcie ślubnym podpisała 
się jako mężczyzna. Najniepodobniejszćm do wia­
ry w całćj tej sprawie jes t to, iż osobliwsze mał­
żeństwo trwać mogło tak długo, co tylko przypi- 
sać można naiwnej niewinności małżonki. Zdaji 
się, iż w Europie 24 godzin wystarczyłoby na wy 
krycie.

HOTEL SASKI, przyjechali: Konstancja lir. 
Skórzewska wł. d. z Poznańskiego z familją, Apo- 
lonja hr. Ponińska wł. d. z Podola, Juljan Kirsch- 
raeyer wł. d. z Krzesławic, Aleks. Ostroumov sędzia 
z btaropola, Wilhelm Homulacs wł. dóbr z Balic, 
Bolesł. hr. Poniński wł. d. z gub. Wołyńskićj, J. Cy­
bulski b. pułkownik z Warszawy, Jan  Trzecieniecki 
urzędnik ze Lwowa, Aut. Wysocki wł. d z Galicji 
Ant. Nowosielski ob. z Królestwa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przy losowaniu obligacyj indemnizacyj- 

nyc/i uskulecznionem na dniu 30 paidz. 
1869 zostały następujące obligacje do spłaty 
wylosowane, a mianowicie obligacje:

( Dokończenie).
Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ­

gach kredytowych c. k. kasy funduszów 
indemnizacyjnych znajdują się adnotacje 
przy następujących obligacjach, a miano­
wicie :

A) w księgach funduszu indemnizacyj- 
nego wielkiego księstwa krakowskiego przy 
obligacjach z kuponami Nr. 212 na 100  
złr. i Nr. 87 i 305 na 5 0 0  złr. rozpo­
częta amortyzacja;

H) w księgach funduszu indemnizacyj- 
nego Galicji zachodniej:

1. przez właścicieli doniesiona strata 
przy obligacjach;

na 100  złr. z kuponami:
Nr. 8027 12,523 18,645.

na 5 0 0  złr. z kuponami:
Nr. 2085.

na 1000  złr. z kuponami:
Nr. 12,103 12,104 12,105 12,106 12,107.

2. rozpoczęta amortyzacja przy obli­
gacjach :

na 5 0  złr. z kuponami:
Nr. 384 1173;

na 1 0 0  złr. z kuponami;
Nr. 8149 9162 9258 10,515 12,079 12,081 

12,083 12,546 12,980 13,910 14,810 17,508 
19,663.

na 500 złr. z kuponami:
Nr. 220 264 1371 2785 3237.

na 1000 złr. z kuponami:
Nr. 87 3199 5677 11,491; 

i Lit. A ,  Nr. 2007 na 3180 złr.. Nr 
3038 na 270 złr.

3. już dozwolona amortyzacja przy 
obligacjach:

na 50 złr. z kuponami:
Nr. 1406 1627 2958.

na 100 złr. z kuponami;
Nr. 196 575 805 927 1080 1081 1656 

2494 3785 6565 6982 7676 8540 8541 
8532 9917 9918 10,600 10,979 11,208 
11,209 11,210 11,370 11,435 11,577 13 790 
15,556; ’

na 500 zlr. z kuponami:
Nr. 12 1156 1562 2182 3742;

na 1000 złr. z kuponami:
Nr. 4696

i Lit. A. Nr. 237 na 350 złr., Nr. 
1113 na 350  złr., Nr. 2473 na 90 złr.

Cj w księgach funduszu indemnizacyi- 
nego Galicji wschodniej:

1. przez właściciela doniesiona strata
przy obligacji

na 100 złr. z kuponami:
Nr. 10,000;

2. rozpoczęta amortyzacja przy obli­
gacjach:

na 50 złr. z kuponami:
Nr. 1099 2354 2518 5497 5926;

na 100 złr. z kuponami- 
Nr. 2547 4176 4794 6884 7453 8268 

9227 10,725 13,333 16,242 16,768 17,252 
18,817 19,570 21,187 21,188 21,313 21,965 
22,013 22,014 22,015 23,833 24,458 24 475 
24,635 24,636 24,637 24,638 25,313 27,661 
28,138 28,436 28,456 30,438 30,531 50,532. 

na 500 złr. z kuponami :
Nr. 1269 3980 4440 4527 6103 6333 

7486 7494;
na 1000 złr. z kuponami:

Nr. 2136 2965 3383 3804 4324 4326 
5194 8396 10,564 10,565 10,566 10,567 
11,511 11,512 11,513 12,283 12,427 19,377 
23,099 25,543 25,546 25,547 26,414 26,548 
26,657;

na 5000 złr. z kuponami-
Nr. 1549; 

i Lit. A. Nr. 2934 na 200 złr., Nr. 
6371 na 100 złr. i Nr. 6412 na 200 złr.;

3. już dozwolona amortyzacja przy 
obligacjach:

na 50  złr. z kuponami:
Nr. 1034 1344 1450 1718 1743;

na 100 złr. z kuponami:
Nr. 555 1792 2103 3832 4466 4467 5135 

5180 5999 6000 6001 6002 6957 11,164 
14,049 15,371 15,372 15,373 15,374 16 761 
17,155 17,156 17,157 17,273 17,274 17 275 
18,230 24,915;

na 500 złr. z kuponami:
Nr. 974 1395 1903 2092 2885 5689 7005 

na 1000 złr. z kuponami:
Nr. 262 3202 3454 3455 3829 11040 

12,429 14,509 16,409 19,451
i Lit A. Nr. 660 na 900 z łr , Nr

1372 na 2960 złr., Nr. 1373 na 430 złr.,
Nr. 1732 na 3400 złr., Nr. 2361 na 800
złr.; Nr. 2365 na 1260 złr., Nr. 2959 na
4000 złr., Nr. 3531 na 10,200 złr Nr 
3532 na 50 z łr . Nr. 3631 na 1900 z łr ’
Nr. 4108 na 600 z łr . Nr. 4109 na 50 z łr .
Nr. 4913 na 300 z łr . Nr. 4914 na 50 z łr .
Nr. 5065 na 130 z łr . Nr. 5275 na 50 z łr .
Nr. 5619 na 600 z łr . Nr. 6179 na 2000 
z łr . Nr. 6180 na 2000 złr.

Z  c. k. Namiestnictwa jako dyrekcji 
funduszów indemnizacyjnych.

Lwów dnia 30 października 1869.

L w ó w ,  1 l is’opada. (Sprawozdanie ty ­
godniowe Gazety lwowskiej) Zima zbliża sie  
szybkim krokiem . [Co noc  mamy si lne przy­
mrozki.  Ceny frachtu  norm alne.

H miel tow arow y w tygodniu  ubiegłym był 
znowu nieco  więcej ożywiony. Koleje  nasze 
znowu zniżyły cenę  przewozu  od dwóch  a r ­
tykułów, mianowicie  sól fabryczna do p rz e d ­
siębiors tw  chemicznych i techn icznych  o p a ­
kowana i przesyłana  w ilości najmniej 100  
cent. celnych za j ed n y m  lis tem frachtowym, 
będzie p rzew ożona  na wszystkich linjach kolei

czawy ożywił się bardzo, odchodzi w wielkich 
partjach do Wrocławia, Lipska, Hanoweru, 
Moguncji i Hamburga. W większych partjach 
płacą bób po 6 złr. korzec. Ożywiony popyt 
z zagranicy czyni nadzieję, że wywóz tego 
artykułu potrwa jeszcze czas dłuższy.

Handel zbożowy był mało ożywiony i do 
Prus nie wielo wywieziono. Ceny nie poszły 
w górę ale też nie spadają ponieważ właści­
ciele nie spieszą sie ze sprzedażą. Koleją czer- 
niowiecką wywieziono kilka znaczniejszych 
partyj żyta do .Prus. W zachodnich powiatach 
prócz żyta sprzedano także pewną ilość psze­
nicy do pogranicznych młynów pruskich. W 
ogóle dowóz na targowicach w Galicji jest 
mały z powodu złych dróg Loco Lwów pła­
cono pszenicę 170 funt. 8 30 c , jęczmień 
142 f. 4 złr, żvto 160 f. 5 złr, owies 100 
f. 2 60 c.

Zniżona taryfa od spirytusu na kolei 
Karola Ludwika.

Spirytus w Czerniowcach kolei oddany z 
przeznaczeniem przewozu bezpośredniego do 
Wiednia lub po za Wiedeń w ilości przynaj­
mniej 100 cłowych centnarów na jeden list 
frachtowy, opłaca na kolei Karola Ludwika 

i dnia 1 t. m. 1 44 cent. za milę i cen­
tnar, z dodatkiem ażia i zwykłych stałych o- 
płat pobocznych.

sterstwo, jeżeli to ściśle konstytucji trzy­
mać się będzie.

Stan oblężenia prawdopodobnie jeszcze 
przed wyborem króla zniesionym zostanie 
52 republikanów nmją potem wrócić do 
kortezów.

Kandydatura księcia Genui liczy 132 
zwolenników.

Madryt 3 listop. W edług obiegającej 
pogłoski, zamierza minister finansów Fi- 
guerołi znieść opodatkowanie rent zagra­
nicznych, a podatek od kuponów renty 
krajowej zmniejszyć o h%— 10&.

Florencja 3 listopada. Minister finansów 
przedłoży prży otwarciu parlamentu zmo­
dyfikowane kontrakty finansowe. Ratazzi 
przybył tu dzisiaj, by przewodniczyć na 
zgromadzeniu posłów opozycyjnych.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 3 listopada. Po wsiach agitują gor­

liwie za adresem do soboru żądającym 
zniesienia celibatu.

Praga 3 listopada. Ważne narady w spra­
wie czeskićj mają się obecnie toczvć w ło ­
nie rządu.

Praga 3 listopada. Dzisiejszy numer mło- 
do-czeskiego tygodnika Obrana jeszcze przed 
opuszczeniem drukarni Gregra w 5,000 egz. 
(połowa nakładu) skonfiskowano za arty­
kuł o przyczynach opozycji w Czechach.

Peszt 3 listopada. Według Bethlens di- 
plomalische \Xochenschrift odbędzie się d. 
b. m. na polu Rakosa zgromadzenie krajo­
we skrajnćj lewicy, na które wszystkich 
zwolenników tego stronnictwa zaproszono.

Tijest 3 listopada. Okręg Ubli w górach 
rizańskich ofiarował poddanie się.

Zadar 3 listopada. Turcja wystawiła kor­
pus obserwacyjny i zezwoliła wojsku au­
striackiemu przejść przez góry.

Auersperg z trzema oficerami sztabu je- 
neralnego i 800 ludzi odpłynął do Kotary.

Berlin 3 listopada. Promncial-Correspon- 
denz pisze: „Skoro porozumienie się w 
rządzia,państwa nastąpi, minister finansów 
spodziewanych wiadomości niezwłocznie 
izbie poselskiej udzieli. Narada nad eta­
tem prawdopodobnie 4 b. m. znowu pod­
jętą zostanie. Ustawa o nauczaniu, którą 
według projektu ministerstwa oświecenia 
min. stanu przyjęło po otrzymaniu upo­
ważnienia królewskiego natychmiast iz b ie  
poselskiej przedłożoną zostanie.

Drezno 3 listop. Izba poselska uchwa­
liła  dzisiaj wszystkimi głosami przeciw 
16 zniesienie patronatu kościelnego 
szkolnego.

Monachjum 3 listopada. W celu ener­
gicznego zastępywania interesów Bawarji 
wobec soboru, ambasador bawarski w 
Petersburgu hr. Tauffkirchen do Rzymu 
przeniesionym będzie.

Paryż, 3 listop. Zapewniają ponownie, że 
cesarzowa Eugenja l i g o  listopada do Pa­
ryża powróci przez Wiedeń, dokąd Cesa­
rzowi Austrji towarzyszyć będzie.

Paryż, 3 listop. Cesarz polecił minister 
stwu spraw zagranicznych wszystkie do-' 
chodzące wiadomości o powstaniu w Dal- 
macji, jakotśż odnośnie sprawozdania am­
basady w Konstantynopolu, jak najspie- 
szniój sobie przedkładać, konzulów zaś w 
Dubrowniku i Serajewo zawiadomić, by 
sprawozdania swe wprost, t. j. bez pośre­
dniczenia ambasady w Konstantynopolu wy- 
syłali.

Paryż, 3 listopada. Zapewniają, że dy­
rektor spraw komercjalnych w ministerstwie

Przegląd polityczny.
Podajemy powyżćj sprawozdanie ze śro­

dowego wieczornego posiedzenia sejmu, na 
którćm toczyły się rozprawy ogóine nad 
wnioskami komisji konstytucyjnćj. O wczo- 
rajszćm rannem posiedzeniu sejmu, o któ­
rćm wczoraj podaliśmy telegram, nie do­
szło nas jeszcze sprawozdanie. Przemawiał 
na nićm w imieniu rządu pan Possinger, 
radząc wysłać delegację, adres i rezolucję. 
Sprzeciwia się wnioskowi Smolki, który

okropny popłoch. Bankructwa na giełdzie 
peBzteóskiej są tylko zapowiedzią dal­
szych bankructw na giełdzie wiedeńskiej, 
a upadek giełdy wiedeńskiej m u s i  po­
ciągnąć za sobą upadek ministerstwa, ty- 
siącznemi więzami połączonego z bankier- 
stwem i światem finansowym wiedeńskim.

Niedawno jeszcze była chwila, kiedy 
liczono sumy, o które rządy biirgermini- 
sterstwa zbogaciły Austrję; dziś pokazuje 
się, że te sumy były fikcyjne, że spoczy­
wały na złudzeniu tak jak siła i władza 
burgerministerswa.

Wśród ogólnego zamieszania stosunków 
zarówno wewnętrznych prawie wszystkich 
państw, jak i w całćj polityce zagranicznćj, 
wśród wycieńczającego siły zbrojnego po­
koju, objawia się ruch przeciwny, za roz­
brojeniem. Pokoju wymagają kwestje eko­
nomiczne i socjalne, pokoju wymaga rozwój 
wewnętrznćj wolności w wielu krajach. 
Poseł izby niższćj angielskićj Henry Ri­
chard objeżdża w tym celu Europę, odbywa 
narady z posłami w Berlinie, w Wiedniu... 
W Paryżu, tak jak już w Berlinie mają 
być postawione odnośne wnioski. Sprawa 
ta jednak niema widoków powodzenia wT 
tćj chwili, któreż bowiem mocarstwo mo­
głoby się odważyć na wzięcie inicjatywy? 
Bez tego tylko wspólne kongresowe poro­
zumienie mogłoby rzecz ułatwić, a na to 
nie pozwalają wiszące kwestje i kolizje. 
Stan Europy jest tak niepewny, że ladaprzykre może wywołać następstwa. Jedyną 

legalną formą, wyrażającą żądania kraju I wypadek może być grudką śniegu ściąga- 
według rządu, jest rezolucja; tą tylko dro- |j4 c4 lawinę, chociaż wszystkie rządy, mimo 
gą życzenia kraju mogą liczyć na ziszczę-1 zbrojnego pokoju, starają się o zażegnywa- 
uie. Jakkolwiek niektóre punkta rezolucji I n'e j,ak długo można ogólnćj zawieruchy, 
potrzebują wyklarowania, rząd w zasadzie I Półurzędowy ConstUulionnel podaje po- 
nie jest jćj przeciwny i uwzględni słuszne I nownie sensacyjną wiadomość o stosun- 
wymagama. Spodziewa się, że adres od- Lach Prus: „Wejście Camphausena do ga- 
powie powadze, lojalności sejmu, usposo- Ibinetu znaczy w ogóle zmianę polityki 
bieniu kraju i względowi na udowodnioną I prowadzonej od r. 1866 (przez Bismarka).
życzliwość cesarza. Jest on przeciw kosztownemu anektowaniu

Po przemowie komisarza rządowego K o - |matych państw, w czem go Rossja popie- 
w a l s k i  cofnął wniosek swój przejścia nad ra-“ Dalsze więc pozostanie Bismarkazna- 
rezolucją do porządku dziennego. Zyblikie- czyłoby zrywanie Prus z Rossją, a ztąd 
wicz i Grocholski przemawiali za  wnio-Ubliżenie się Rossji i Francji —  na co się 
skami komisji, Tyszkowski za nieobesła-1 widocznie zanosi. Sprawa egipska —  ja- 
niem. Włościanin Laskorz przemawiuł prze-1 keśmy już poprzednio mówili sprzyja tćj 
ciw adresowi, z powodu że chłopi nie chcą (kombinacji.
się wyłamać zpod panowania monarszego! 'Wewnętrzny zamęt we Francji zwiększa 
i nie życzą sobie autonomji. Za wnioskiem z powodu agitacji wyborczej. O za- 
komisji przemawiali także Adam Sapieha [miarach rządu i zmianach ministerstwa 
i Zyblikiewicz. Kowalski wniósł zwołanie | n*c jeszcze nie ma pewnego, 
konstytuanty, jako jedynego środka za ła -| ^  Hisepanji rozdartej na wewnątrz
twienia kwestji prawnopolitycznćj; wniosek | zg°dzą się zdaje sięmonarchiczne stronnic- 
ten upadł. Charakterystyczną rzeczą jest, Hwa na ks. Genui. Nie wiadomo jednak, 
że za wnioskiem tym głosowali Smolka i I czy król włoski zechce syna i godność 
Rusini; pierwszy oczywiście w myśli, że jr°driny zaryzykować. Ekskrólowa ma się 
konstytuanta nada Austrji ustrój federa-1 udać na sobór do Rzymu. Sprawa kubań- 
cyjny. |ska, o której jakiś czas ucichło, pojawia

Na posiedzeniu wieczornem toczyła się z nową groźbą, gdyż wielu posłów za- 
dalej rozprawa ogólna. Wodzicki wniósł | myśla wnieść ją na kongresie północno-

1__T7. /  •_ Iflmorvl-orioUim

Telegramy „Kraju."

Karola Ludwika za opłatą 1.8 r. Dalej od d .. —j  - ---------....................... —,«v.al,n,c
1 b. m. opłata od spirytusu oddanego na k o -1 s Pr aw zewnętrznych Ozenne na dzisiejszym
|pi W (V/£>rninii!nn^L ...  1_ . • • -i AA DlitVnCril W RllllPn PfrTnci er n r. .1lej w Czerniowcach w ilości najmniej 100 
cent. celnych, a przeznaczonego do Wiednia 
i innych miast za Wiedniem, wynosić będzie 
na przestrzeń ze Lwowa do Krakowa 1.44 c. 
od cent. celnego i mili nie licząc w to na- 
leżytości pobocznych i podatku na ażyo. Ceny 
nafty na targowicach zagranicznych podnoszą 
się, co i u nas korzystny wpływ wywiera! 
Przyczyną tego jest wielki'popyt na ten ar­
tykuł, ponieważ używanie nafty do świecenia 
coraz bardziej się upowszechnia a dowóz z 
Ameryki nie jest wcale tak wielki, jak z po- 
czątku, gdyż tam konsumeja dochodzi do co­
raz większych rozmiarów. W Drohobyczy sprze­
dano w ubiegłych dwóch tygodniach znaczną 
ilość naflty, ale po większej części do naszych 
miasteczek. Do Wiednia wywieziono kilka par­
tyj pomniejszych i płacono’ naftę rafinową 40 
do 45° centnar 17 złr. — Bób, zwłaszcza 
z rozmaitych stacji kolei czerniowieckiej, na 
której ruch od dnia otwarcia kolei do Su-

mityngu w Rouen ogłosi, że cesarz pod­
pisał dekret znoszący czasowo przypu­
szczanie zagranicznych tkaniu bawełnianych.

Paryż, 4 listopada. Poseł pruski Werlher 
przybył 2 listopada, odwiedził wczoraj mi­
nistra spraw zagrauicznych, a w najbliż­
szym czasie doręczy cesarzowi swe pisma 
uwierzytelniające.

Cesarzowa przybyła 1 b. m. do Luxor.
Madryt 2 listop. Topete trzy razy podał 

się do dymisji, rejent jćj nie przyjął.
Na posiedzeniu kortezów oświadczył Prim, 

że wakujące teki wpływowym unionistom 
ofiarował, którzy je jednak odrzucili, Przy 
tej sposobności zrobił Prim uwagę, żeby 
wystąpił z ministerstwa, gdyby się Topete 
uparł był przy swojćj dymisji. Oświadczył 
dalćj, że zgoda trzech stronnictw w obec 
tiudności rozwiązać się mających zagadnień 
jest niezbędną. Rios Rosas i Ardanaz o- 
świadczyli, że unja popierać będzie mini-

odesłanie do komisji. Koźmian zapowie- [amerykaóskim. 
dział poprawkę do ustępu 10 adresu, 
który mu się zdaje zawierać w a r u n k o ­
we  wysłanie do rady państwa, w wyra-1 L w ó w  5 list. [ P o s i e d z e n i e  s e i mu. l  
zach „w nadziei i t. d .“ |Adres uchwalony z poprawkami Czerkaw-

fekrzynski i Czerkawski wnoszą poprawki skiego, Skrzyńskiego i Koźmiana. Wniosek 
uchwalone w kole rezolucjomstów, a mia- Wodzickiego zamiast ustępu dwunastego 
nowieie do ustępu 2, po wyrazach: „ob-1 „żądanie zaspokojenia ludów w duchu fe- 
jawialismy przekonanie, że tylko samo- deralistycznym11 upadł. Bronili Tarnowski 
rząd narodowy zdoła zapewnić trwałą po- Czartoryski, Smarzewski; przeciw rezolu- 
myslnosc krajowi naszem u,1* następujący cjoniści, mamelucy. Jutro wybory, 
ustęp"

„Przemawiała i przemawia za tem nie-

S U S  o ™ , t .  jedynie Zn ,a d , autonomj, “ . T k S S e S
narodowej doprowadzona do stałego uzna- nauczycielek według nowych ustaw, minG

- S t ó L t '  H * ‘*" " W f l  W c h m ia .

O statnie telegramy.

pieczeństwo i  rzetelną podstawę.'

.M iłościwy 1’a L l  Cnntralinm w Au- V .m ® e“ tó k  t i n  S T ' ,
„ f j i  j„ń tyle ran , był p r ty c jy n , d o t k l i - L ^ ^ l ^ :  ^ e b n y t  p ” y

Z H  podobnego i
P e sz t  5 listop. W izbie niższej mini- 

na interpelację

nowo odbudować państwo, coraz bardziej kładu
je rozprzęga, a zamiast siły jego harto-l p e  ̂
w.ać i wzmagać, niszczy je bezowocnie w ster L ony^odpow T ada

h g S r kwe8t,i b“ t0 ’ * '  wn“ r “ -dnienia. Dzisiaj toczy się w sejmie roz-1 
prawa specjalna. K otar 4 listopada. Dzisiaj zawieszenie

W kwestji przemian konstytucji pisze I ^ L m ^ ^ o d d m i u ^ i V s lć m ^ a ż ^ ó  
andeier: Wypadki w Dalmacji, oburzę- L zi£ wjeCzór mają złożyć broń (?).’ Major 

me przeciw ustawie obrony krajowćj, brak Schiinfeld wyko£ w& d ' isiaj dem o n s t r S  
sił do zwalczenia powstania, niezadowolę- L  Buduv nrzeciw R m l i ^ J   f i i !

K ra k ó w  5 listopada
Papiery krajowe:

R enta ......................................
w srebrze ..................

LÓbj- połyc*. z r. 1854] [ 
„ n i' I8 6 0 ..
„ ,, a 1864 ..

G alie, obligacje indem n.. .
,, listy aast.....................
.. n " h ^ jW o t .
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudu. S°/« (Bomb.)
K a r.L udw ika 5% . .

U  emis.
M łf I11 t erO/
.. Czerniow . I D /o • • • •

1867.........
’/, 1 8 6 8 . . . . .  

■Akcje przemysł. * bank.
Lom bardy .............................
Akcje kol. K. Lud. galic,. 

>i boi. czerniow . . . ,  • •
» kol.  ...........
o kol. siedmiogr, . • •
» kol. półn.-wseii. •
■i banku naród.............
>' Baki. k r e d y t ............
> Kol. wschodnia . . .

,< buki. kredyt, węg..
„ banku ob ro tów .. . .
u » byj.otpcz -gal.
n  u handl. opóln.
„ ,i k rakow ski

idati} złr 80
Losy kredytowi

*<ldajq| płacą 
złr. wal,

94 — 
115 —
73 50
79 50 
88 50

117 25

95 75 
81 25 
90 _
87 5n

260 — 
233 - -  
195 —

710 
23 f 50

93 60 
114 61
72 50 
78 50 
87 50

1)6 25
100 7.
94 76 
80 25 
89 —
86 5

249 25 
232 50 
194 _

704 -  
231 -

U st-

e -1155 — 

S3 -! 9! 60

’» u „  „ Uem is
i; . likwidacyjne z kup.

Kolej wars* -wied   .
n warsz.-bydg............

Kos. pr. z r . ]8B4' ”  ;
I* n * r. j

W aluty: S re b ro .........
D u k a ty ..................
Napoleondory...........
Im p eria ły ...........................
Courant pruski..................
Rosyjsk. ruble pap...........
W iedeń 4 listopada 
Dług panst. R en ta .. . .5 "/c

w sreb rze ............ 5 °/0
wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
a ,  1854 4°/( 
na 500 1860 5 /0 
na 10(1 1860 5 °/0
ua 100 1864.........

Como  .................
01jlig. ind. G a i  6 %

•i. „ Buków. 5%
c. pożycz, płodowa 7°/c

-Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z lr . . .
Anglo-WĘg.|er3k |e ................
Austr. kredytow e................
Kredyt, handl, p rzem ysł... 
Dyskontowy „ustr. ,
^ranko austr...............'
Krakowski handl. p riem .. 
Galicyjski k ra jo w y ...........j
IJar0cl0wy  .............

P 1
żipiająl płacą 
złr. wal. a.
92 50 
77 — 
73 — 
73 — 

152 -  
150 — 
122 50 

6 96 
9 95 

10  1(1 
1 &3 
1 53

59 60 
69 25
98 

236
90 
94 10
99 75 

115 -
24 -
72 50
73 50 

100 50

232 -  
83 —

269 -
233
64 — 
91 CO

711 -

91
76 -  
71 -  
71 -  

150 
148 -  
1 2 1  —  

5 86 
9 80 
9 90 
1 81 
1 52

59 50 
69 15 
97 — 

234 — 
89 60 
93 90 
99 25 

114 75 
23 -
71 75
72 50 

100 -

231 -  
82 -

267 -
232 60 
63 — 
91 —

710 -

Akcje kolei.
Alfóld F iu m e .....................
Czeska zach. na  200 złr 

północn. „150
Elżbiety  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr
Półn. zach. a u s t r ...........
R udolfa...........na 200
Siedmiogrodzka 200 
Rządowa na 200 ”(500 fi.)
Theissbalin ..................
T ram w a y ........",............
Południowa na 500 fr___
Węgier, półn.wsch. 200 złr.

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  L isty zast. 
Borysławskie naft. 200 fl 
Aust. Bod.-Cred. 10011.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4 % 

* u „ 5“/.
n „ Banku Hyp. 6%
>. „ Bank. Włoś. 6 %
s Bank. naród. M .K.57, 
” n „ W.A. 5% 
- zast. węgierskie 5 j % 
Uoltgt pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl, 5%
„ zachod.300 „ b j  „
Cesarz. Elżbiety .6% 

Elżb. wsr. 100zł. W. A. 5°/ 
Elż.cm .1862„ ' ' s ./[
Elż. ,  1869 „ „ 6 %

ź$dajq płacą 
złr. wal. a.

163 60(163 — 
212 -  210 —
123 50 
179 75 
2095— 
173 50
235 
52 25

195 — 
102 
160 — 
164 50 
377 bo
236 -  
140 50 
250 75
82 25

121 50 
179 25 
2085 -  
173 -
234 50 

51 75
194 50 
101 50 
159 50 
161 
376 60
235 _  
139 50 
250 25
81 75

108 • - 
80 -

89 —

98 80 
93 40 
91 50

90 50
90 60

90 75 
88 60 
90 40

u ", ii 2 emissja 
Lwow. - Czerń.- J a s s y : 
I. cinis. na 300 złr. 5 V.

n .  „

Rudolfa na 300 fl. 5 % 
Siedmiogr. 200 , 

Rządowa . . . . .  na 5 
II. emis. 

Południowa . ( . . . . .  
n a 200fl. sr. za 100 w. a .6 °/t 
Bony 1870 za 74 6*/

1875 „ 76 ” 6°/o 
1877 „ 78 „ 6 % 

Losy prywatne.
107 60 Kredytowe na 100 fl, w.a
79 — C lary   „ 40 „ M.K.

Żeglugi na Dunajfl 100 „ 
88 *- Keglewicza . . .  Aia 10 „

B u d y  na 40 fl- W.A,
98 40 P a lfy  na 40 „ M.K.
9.3 20 Rudolfa . . .  „ 10 „ W. A
91 — S a lm   „ 40 „ M.K.

St Genois „ 40 „ M.K. 
90 — Stanisławowa 20 „ W.A. 
90 — T ry es tu .. na 100 „ M.K. 
—- — W aldstein „ 20 „ „
90 25 Windisohgriitz 20 „
88 -  Wexle:
90 10 Angsbrg. za lOOfl.niem.4 1/ ,

ę a  z

żądają; płacą
złr. wal. a.
91 5C 91 —

o ----- _ _
„ 106 51 
a

105 —

----- 101 -

95 50 95 -

81 - 80 50
39 75 89 2fi
87 25 86 76
91 50 91 _
88 __ 87 75

136 — 135 -
135 _ . 134 -
117 _ 116 50
91 30 90 90

242 — 24) -
240 — 239 -

~  — — -

155 50 155 -
34 33 -
91 50 91 — i
15 50 14 50 £
34 - 33 -
29 - 28 -  I
15 — 14 -
40 - 39 -
31 — 30 -  l
28 50 27 50

127 - 125 -  t
22 50 21 50
21 50 20 50

103 60 103 5 0 t

Berlin za 100 tal. 5 skonto, 
Frankf. za 100 fl. 4 
Httlttbrg 100 m ark 5 ’’
Londyn 10 f t  st. 2 lL 
Paryż za 100 fr 21

Monety: "
Dukaty w ażne ................
Napoleony.........................
Srebro ........................ . ,

L w ó w  3 listopada 
Indemniz. galicyjska. 5°/,

, b u k ó w .... 5°/,
z as taw n e  4*/e

  6 »/,
czka głodow a.. 77,
i banku h ip o t.. . .  67 , 

w łośc ian .. 6 °°,

„ papierowy.. 
alar p ru sk i  .........

„ 2 ----- 4*/(
likwidacyjne . . .  .4% 
lot. z 1864 . v. .5%  
„ zr. 1866 . . . . 6 7 ,  

e kol. warsz.-wied. . . .  
„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 
„ łódzkie...........

żądają plaoą 
złr. wal. a.

103 60 
91 45 

124 40 
49 40

5 89 
9 91

122 40

73 30

80 — 
90 50 

101 _  
98 -  
93 — 

5 93 
10 -  

10 25 
1 94 
1 53

23 25 
Rs. k
91 39 
90 39 
75 48

71 _
100 -j.

97 80

103 6u
91 35 

124 25
49 35

5 88 
9 90

122 15

72 75

79 25 
90 -  

100 —

92 — 
5 85 
9 90

10 9 
1 88 
1 52

G e n y  zboża.

121 75 
Rs. k 
91 fl 
90 6 
75 15

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Zyto . . . . .  
Jęczmień . . .  
Owies . . , „
Tatarka . . „ 
Kukurydza „ 
Proso . . . .  
Groch . . . .  
Fascia -
Bobik . . .
Wyka . . . .
Rzephk zim. . „ 
Rzepik „ . „

leini . „ 
Siemię lniane .  
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. . „

s !

Loco u Termin

- _ i

nia Polaków , Czechów i S łow iao; w aajstkie I p o f u t i l T r i ę T a p ^ k u  P o ta r i ° g 0 l° e  
te zjaw iska n iepow strzym anego zam ętu  m o -1 B e r l in  5 listop ad a . M inister finansów

-  K r  p l a ”  f i L u r , “  ^  =sharzenia przeciwko sysiemowi, który na w 80bie znie8ienie obowiązku państwa do 
samym początku okazał się bezsilnym w corocznej jednoprocentowej amortyzacji 
obec odsumętćj biurokracji, obrazonćj ary- długu państwa f  konwergJJ t
stokracji episkopatu dosyć silnego do opo- na 4 7 ,  p rocentow ą ren tę  z !•/*  preZ  
ru reakcj, w o,skowćj 1 partji dw orsk.ćj. S tronnictw o narodow o-libenO ne p r z y g S -  
Ażeby się  m ożna utrzym ać naprzeciw  ty - w uje w ni08ek dom agający  s ię  p rzejśc ia  
lu n ieprzyjació ł, potrzebuje rząd innego o- do porządku d z ien n ego  nad w niosk iem  
tow a dzisiejsza w iększość rajchsra-1 V irchow a w zg lęd em  rozbrojen ia .

Militarna strona powstania dalmatyńskie- trzymano przy wejściu d(T zamku £om- 
go polepsza się dla rządu, według ostatnich piógne człowi' ka bezbronnego który 0 -
wiadom osci. św iad czy ł, że  ch ce  za b ić  cesa rza  Sadza

D otych czas w A ustrji ręk a  w ręk ę sz ły  j? j e6t sza lony. ą ’
szach erk a  g ie łd o w a  z po lityk ą . D ziś  o b ie l  h u rsa  W i p H o ń r, 1, „  
b a n t a m i , .  N astęp n je  te m z  p r z e s ile n i. M / f ^ o " » n ^ “ł4 - ł f  
g ie łd o w e  1 p o lity czn e . W  W ied n iu  panuje | zjdn. d}ug pafJ wa wg hPrebrze 68  9 0 _ Loi(“

dyn 124.30. -  Srebro 122.— . Dukat 5.875/I0. 
Akcje kred. 229.50.— Lombardy 248 75 —  
Losy z I860 r. 93.80. — Losy z 1864 r. 
115.— .—  Akcje franko-austr. 91.— . —  Na­
poleony —.—.—  Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
232.50. Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
194.— . Akeje kolei północn.wschodnićj 
154.— . — Akcje Banku 710.— . — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 86 5 0 .—  Ak­
cje banku jen. 42.— . —  Renta w srebrze 
69*— • — Bank obrotu 110.— .—  Tramway 
1 3 7 .- .  Akcje banku aug. 226.—. Wiedeń­
ski bank handlowy — Kol ej  rzą­
dowa 378 .— Bank budowli 4 9 .5 0 .- .  Kolćj 
zachodnio-czeska — . _  Alfóld 163.— . 
Wiedeński bank — _  Kolćj siedmio­
grodzka 1 6 1 .- .  —  Kolćj Rudolfa 159.25.— 
Kolćj pardubicka 157.75. —  Kolćj północ­
na 208. . —  Kolćj węgiersko - wschodnia 

— . — Galic. banku hyp. — . — An-
glo-węgierskie 8 2 . - . — Galic. oblig. inde-
m n izacyjn e72 .— . U sp . g ie łd y : bardzo s ła b e .  

Redaktor odpowiedzialny
M j t t f h r i ł i  f d u i n / t f o t r i c s .

Z w rae*  s ię  u w agę. Losy na wielką państwowa 
loterję, uposażoną w wielkie wygrane, którei naj­
bliższe ciągnienie nastąpi już 9go listopada b r 
nabyć można po najtańszych, bo oryginalnych ce­
nach >/„ losu za 1 złr T5 c. -  >/2 ]ostt 3 złr

II1 i i 1' • ■ ffi-- w. a. w banku. austr.
I zgłasząjąc się wprost do znanego z swej rzetel- 

nośęi i punktualności dumu handlowego: J. Stein- 
1 decker « . H am b urg.

K-dają
pła-ljżą- Ipła- 
cą ij dają | cą

Za korzec Zł. w. a.

85
85 
80 
70 
60 
76
86 
86 
90 
90 
90 
90 
76

10 50 10 
10 75 10 -
6 60 
6 —
3 75 
7 —

5 60 
7 50 
9 -

Spirytus (60 Trallesa i I] 
„ (90 T raU esa). . .  II

13 — 
7 0 -  
4ą

6 25
5 60 
3 40
6 50

b
8 50

15 -

12 50 
6 0 -  
44 —

—  wiadro



KRAJ z Soboty 6 l i s t o p a d a  18C9.

W ydanie F .  H .  Richtera we Lwowie,
eś

Tom 3 i 4 opuścił właśnie prasę i zawiera:

Lenartowicza: §sPoezje noweM
(2 tom y). 806(1-3)

I. tom: „Ze starych zbroić".— H. tom: „Album włoskie".

1 to m  z b r o s z u ro w a n y  
1 to m  o p ra w n y

C E N A :
1 z ł r .  2 0  c e n t .  c z y li 2 4  sg r . 

z ł r .  7 0  c e n t.  c zy li 1 ta l .  4  s g r .

Przez wysoki książęcy brunszwicko-lttneburgski rząd urządzone i gwarantowane

najnow sze losow anie premji
w ogńlośj summie

Milion pięćkroć ośmdziesiąt tysięcy pięćset taarów czyli dwa 
miliony 765,875 zł. reńskich.

Cały kapitał u k ła d o w y  wypłacony zostanie za pomocą losow ania interesantom  pod 
gwarancją państwową. —  * 5 ,0 0 0  w y g ra n y c h  w ylosow ane będą w para miesiącach, pomiędzy

r f  g i n S i ei l « 0 Wy« « n< *> 0  4 0  0 0 0  * « O OO  1 4 , 0 0 0 ,  l t  OOO 1 0 , 0 0 0 ,  S O O O ,
6  0 0 0  5 0 0 0  4  OOO. 8  0 0 0  « ,* * * *  * * * •  ^  OOO

i t l i k i M i  i i i i i i i i l l  9 0  04M I 85,O ^N I, o l,U O W t | i  łiU U ,
»’ h S »  *  * S o  3  5 0 0  * 0 * 5  1 ,» 5 0  9 0 0  etc.

T y lk o  W y g ran e  b ęd ą  w y lo so w a n e  i wyplata nastąpi natychmiast po każdem 
ciągnieniu lub wprost lub tóż prze* pośrednictwo mnogich domów handlowych, a któremi

w ^isłych^zostaj.^ ^ u d n i a ^ o i p o c g m e  aię n a jb l iż s z e  lo d o w a n ie  w y g ra n y c h .
1/ oryginalnego losu państw ow ego kosztuje 1 fl. 76 cent.
V »i 3 n. 50 cent.
g .  lo”g „  7 fl. wal. austr. i tekowe przesyła­

m i n a t y c h m i a s t  w miejsce wskazane za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w banknotach 
austr. — Do każdego zamówienia dołączamy plan urzędowy gratis, a po nastąpionem losowa­
niu doręczamy urzędową listę wylosowanych numerów. ,   .

D om  n asz  p rz e z  n a j l ic z n ie js z e  i n a jw y ż s z e  w y p ła ty  wygranych zaszczyt- 
nie znany, zaszczycony został szczególniejszem zaufamem wysokiego książęcego rządu którj 
nam G ł ó w n y  D e b i t  powyższych losów powerzył. Nadmieniamy również, że nawet naj- 
miiiejSye zamówienia uwzględniamy n a t y c h m i a s t  z największą akuratnością.

W przedsięwzięciu na tek pewnych ugruntowanśm podstawach, na pewne niemal
zaufać można losowi i dla tego należy bez  z w ło k i zgłoś,ć się, (tembardziój, że termin loso­
w ania zbyt bliski,) wprost do podpisanego pod adresem:

S. S te in d e c k e r  e t Comp.
773(5-8)T. Bank und WechselgeschSft in Hamburg.

Ces. król. upr/j w- galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje w e ŁWOWle i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
4'/, p ro cen to w e w y p ła ca ln e  w  8  d n i po w y p o w ied zen iu
5  * »  ”  1 4  ”  ”

5 ' / »  » ”  ”  3 0  ”  ”

6  ;  „  -  6 0

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w  obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na 

jedną z drugich dwu kategoryi.

LWÓW l 8 g0 października 1869 roku.

759(5-?)T.
Dyrekcja.

w dobrych, wyborowych i najlepszych g a ­
tunkach po cenie 2 złr., 2.60, 3, 4, 5 aż do 

10 złr za 1 U .  wagi rossyjskiój, poleca

l i t o l f  H .  H y h
w Brodach.

Łaskawe zgłoszenia pod powyższym adre­
sem za nadesłaniem goiówki za pomocą prze­
kazu pocztowego, lub za pobraniem na pocz­
cie, wykonane będą natychmiast i z najw ię­
kszą akuratnością. 8C7(l-6)

100,000 tal. w srebrze.
Podpisanemu domowi bankowemu powie- 

i zoną została sprzedaż oryginalnych losów do 
odbyć się mającego d 6 b m. lo so w a n iu  
p re illji najnowszej na wielką skalę urządzo­
nej pożyczki pauswowćj bogatego kraju brun- 
szwickiego. — Główne wygrane płatne w p ru ­

skich couraut ta la rach :
100.000, 60,000, 40,000, 20,000,15000
12.000, 2 po 10,000, 8,000, 6,000, 3 
po 5,000, 6 po 4,000, 3 po 5000, 6 po
4.000, 3 po 3,000, 14 po 2,000, 23 po 
1500, 130 po 1000, 210 po 400, 335 
po 200 i 25,000 tylko po 100, 47 etc.

Ażeby każdemu ułatwić udział w tem lo­
sowaniu, wysoki rząd wydał

Oryginalne obligacje premiowe
całe pół ćwierć

1 i l r .  w . a. 3.50 złr. w . a. 1.75 w , a.,
które nabyć można w niżój podpisanym domu 
bankowym za nadesłaniem gotówki w bank- 

, notach austr. — Tylko wygrane będą wyloso­
wane. - - Do każdego zamówienia dołączany 
będzie plan gry. -  Bez poprzedniego wezwa­
nia doręczoną będzie każdemu urzędowa lista 
wygranych jak i pieniądze.

Ponieważ udział biorących liczba 
coraz się zwiększa — uprasza się o 
wcześne zgłoszenia.
Z ygm und H eck sclier ,

łtankhaus in Hamburg. 794(2- I5)T

Mamy zaszczyt podać do wiadomości, iż dom 
nasz istniejący w B o rd e a u x  pod firmą:

M a ł e c k i  i  S o k o ł o w s k i
zajmuje się

handlem  win flrancuzkich i h iszpań­
skich w sze lk iego  rodzaju,

jako to: wódek i likierów, niemniśj interesami ko­
misowymi i tranzitowymi.

Znajomość przedmiotu nabyta długoletniem do­
świadczeniem, oraz stosunki bezpośrednie z wła­
ścicielami winnic, stawiają nas w możności zape­
wnienia kupujących, iż zlecenia ich będą wykony­
wane z jak  największą dla nich korzyścią i aku­
ratnością.

Zawiadamiany jednocześnie, iż spólnik nasz p. 
A. Sko t n i c k i  udaje się umyślnie do Galicji w 
celu rozszerzenia naszych stosunków, przez jego 
więc pośrednictwo najlepićj można dopełniać za­
mówienia towaru.

Adres p. Skotnickiego jest: w Krakowie 
tc „ Wydawnictwie Czytelni ludowej,“  A.

Nowoleckiego.
Bordeaux (Guai de Gucyries 61). 789(2-2)

M a ł e c k i , S o k o ł o w s k i

Z n a c z n a  i l o ś ć  l o d u ,  ja k  również 
k a m io n e k  z w ó d  m in e r a l n y c h , f la sz e k , 
j e s t  d o  s p r z e d a n ia .  B liż s z e j  w ia d o m o ś c i 
u d z ie l i  a d m in is t r a c j a  „ K r a ju " .  790(3-3)

Tylko co wyszedł 
J .  1 .  K r a s z e w s k i e g o

KALENDARZ GOSPODARSKI
na rok pański

1 8  7  0
i je s t  do n ab y c ia  w e w szystk ich  k s ię g a r ­

niach  w K ra k o w ie ,
S U l i u l  g ł ó w n y

w domu komis S. Zawadzkiego,
ulica Wiślna N. 174/269.

Cena egzemplarza nieoprawnego 9 0  cent.
O praw ny  1 z łr .  25  cen t. 

Z am ó w ien ia  z p row incji p rzy jm u je  tak że  
a d m in is tra c ja  „ K ra ju ."  764(3-8)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SK Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes" 

posiada w ielki wyhór w  najrozm aitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za k tór 
jednoroczną daje gw arancję, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e

w najlepszych gatunkach. ------~

Zabawki i gry towarzyskie
D la  k ażd eg o  d z ie c k a , m a łeg o  czy s ta rsz e g o , ubog iego  czy m o ż n ie js z e g o .—  

D ru g ieg o  ta k ie g o  h a n d lu  n ie  zn a jd z ie  w  W ie d n iu , w k tó ry m b y  ob o k  ta k ie j t a ­
n iości zn a jd o w ał się  ta k  b o g a ty  i roz liczny  w ybór. O b o k  ró żn y ch  in te re su jący ch  
i poucza jących  z ab aw ek  d la  m ło d z ieży  szk o ln ć j, z n a jd u je  s ię  n a d to  w ie lk i w ybór 

na jnow szych  in te re su ją c y c h  g ie r  to w arzy sk ich  d la  dziec i i  s ta rszy ch , etc.

Niektóre zabawki:
Wytwornie ubrane lalki po c.30, 60,83,1 złr-

N ie ubierane lalki po cen. 1C, 2r, 30,40, 60, 
00 złr i 2*

Mechaniczne biegające la lk i , wydające głos, 
poruszające głową, rękami i nogami po c. 
7n, 90, złr. 1, 2.

Loteryjka i tambola gry po cen. 20,30,50.80.
Młotek i dzwonek (Hammer i Glocke) gra c.

. lo, 2o, 30.
Domino c. 20, 30, 50, 80.
ii; achy piękny wyrób, z figurami 1.30,1.50,2.
Kręgle c. i«, 2 , 40, 60, 80.
Łam igłówki c. 20, 30, 40, 60, 80. 1 złr.
Budownictwo (w skrzyneczkach) c. 20, 40, 60,
Gra w sześciany c. 30,6", 70,90, złr. 1220, 2.
Apparaty rysunkowe c. 30, 60, 90.
Kasetki robótkowe c. 60, b(>, złr. 1, 1.50, 2.
Fortepianiki po złr. 1, 1.80, 2, 3, 4.
Puzonu, trąbki, bębny, skrzypki, gitary , me­

lodie, kobzy, harmoniki, dzwonki i inne 
instrumenta po nader nizkich cenach.

Zabawki dla małych dzieci z drzewa i kau­
czuku C. 15, 26, 30, 50.

Różne zwierzęta po c. 5, l u, 20, do 1 z*r.
Zwierzęta, zupełnie jak  '.naturalne, cen. 61. 

z łr . 1 do 2. .
Różne inne zabawki w 1,000 gatunkach do 

wyboru od 10 c. do 4 złr.
Gry towarzyskie od c. 30, 60 do 2 złr
Najnowsze książeczki obrazkowe dla dziewcząt 

z tekstem, lub bez tekstu po cen. 10,16, 
25, 45, 63, 8", złr. 1.

Skrzyneczki z obrazkami, z pomocą których 
dzieci nadzwyczaj szybko nauczyć można 
czytać, po 1 złr. zabawką nauczyć można 
dzieci różnych robotek ręcznych za po­
mocą nowej szkółki robót — sztuka po 
c 80. złr. 1.20, 2, 3.

Globusy po c. 5-, w , złr. 1, 1.5", 2.
Latarka  magiczna, zwana czarodziejską, naj­

przyjemniejsza zabawka dla dzieci, a nawet 
i starszych osób 1 sztuka z 12 obrazkami 
c. 65, 85, złr. 1.5 , 2, 3, 4, 5.

Słowik, szklanny instrument, z pomocą ktorego 
naśladować można do złudzenia głosy 
wszystkich ptaków, kosztuje tylko 25 c.

Angielski warsztacik, mieszczący wszystkie do 
użytku domowego niezbędne narzędzia 
rzemieślnicze, skrzyneczka po l złr. 1.50, 
2, 2.5 , 3, 4, mała dla dzieci po c. 26, 
35, 60, 80 złr 1.

Wyborne gry Fróbla, w wielkim wyborze dla 
chłopców i dziewcząt w każdym wieku 
jedna gra po c. 80 złr. 1.30,2, 2.50,3,3.50.

D rukarnie  kompletne z alfabetami i innemi 
przyrządami, dla starszych dzieci 85 c. 
z łr 1.20, 1.80, 2.50, 3, 4, 5.

Książeczka z 80 wzorkami do znaczenia 5 c.
Różne inne pouczające zabawki w wielkim 

Wyborze.
in n y c h

Różne zabaw ki, w pudełkach, w 100 gatun­
kach do wyboru, dla dziewcząt i chłop­
ców, pudełko ct. 1(1, 20, 40, 60, 1—2 złr. 

Co za miła zabawa!
najnowsze fejerwerki salonowe, nie pozosta­

wiające niemiłego zapachu, w wielkim 
wyborze, sztuka po cent. 3, 5, 8, 10, 15.

Kominki, kuchnie, stajnie sklepy, pokoje, sa­
loniki z urządzeniem lub bez.

Teatrzyki dziecinne ct. 35, 60, złr. 1.20.
Puszth  na pieniądze ct. 10, 20, 30.
Ruletki ct. 35, 60, 80, złr. 1.
M yszki latające 6u ct.
Koleje żelazne złr. 2—2.50.
Zegarki dziecinne, piękne, bijące godziny po 

85 ct.
Inne gatunki po ct. 10, 15, 20, 30, 40.
Pistolety, karabinki i  strzelby z przyrządem 

do strzału po ct. 20, 40, 81, złr. 1, 1.30, 
1.50 W. a.

Szabelki. blaszane ct. 20, 30, 40, stalowe ct. 
9", złr. 1.50.

Wielki wybór zabawek magnetycznych, pły­
wających w wodzie podług kierunku ma­
gnesu, pudełko ct. lo, 20, 30, 50, 80, 1 fl.

Serwisy porcelanowe do kawy, herbaty t  jedze­
nia  stósownie do wysokości cen: 60, 80, 
złr. 1, 1.5", 2, 2.60.

Nadzwyczaj interesujące t  zabawne dla dzieci 
w każdym wieku najnowsze kasetki cza­
rodziejskie. — Są to piękne kasetki z ró- 
żnemi czarodziejskiemi apparatami, z do- 
kładnem objaśnieniem taJc, te  z nadzwy­
czajną łatwością pokazywać może każdy 
czarodziejskie sztuki a la professor Bosko 
1 kasetka stósownie do ilości apparatów 
złr. 1, 1.4 , 1.80. 2.30, 2.80, 3.50.

Ziemia i je j  mieszkańcy, do polecenia dla 
starszych dzieci. Jestto etui obejmujące 
globus dokładnie wykonany, i wszystkich 
mieszkańców ziemi w ich n-rodowych 
strojach, kolorowanych z nazwą w 3ch 
językach, kosztuje tylko 36 c.

Zwierzęta pokryte wełną, bardzo 
e. 3o, 5>o, 80, złr. 1, 1.50, 2.

Różne zwierzęta, wydające naturalne głosy c. 
50, 80, złr. 1, 1.30, 1.60, 2-

Blaszane trwałe, i pięknie malowane ekwipaże, 
kabrjolety, wózki fija/rry i inne wózki 
z konikami c. 30, 50, złr. 1, 1.60,

W iedeńskie koleje konne, koleje żelazne i 
Okręta po c. 50, 80 złr. 1, 1.50.

F otogra f zabawka bardzo miła, z pomocą 
której otrzymać można prawdziwe foto­
g r a f  1 tztuka razem z instrukcją cen.

Am erykańska zabawka w żołnierze, albo trzy 
i t u k i  w jednćj. Jestto  amerykańska cho­
rągiew wolności, k tóra zarazę _ y 
jako trąbka i pistolet. 1 sztuka, 
ładna 80 c

l n y  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
I bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Mę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami.....................10—12 fl.

z sprężynką.......................12 13 „
z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „

” z 8ma rubinam i...............15—17 „
z podwójną kopertą . . . '  .1 5 - 17 „

” z kryształowóm szk łem ..14 17 »
” anker z 15 rubinami....................................... ”

„ lepszy, z srebr. kopertami. .20 23 „
z podwójną kopertą . 1 * - J »  „

n „ l e p s z y .24 —28 „
” ańg. anker z kryształówćm szkłem. 18—25 „

anker z podwójną kop. dla wojsk.24 26 „
” Remontoirs, nakręcany z boku. . .  .2 8 -  30 „

Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40 „
” Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36 ,

anker armóe-remontoirs...................38 45 „
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b .. 30—38 „

„ ze złotą kopertą.....................37—40 „
* anker z 16 rubinami.......................36—44 „
" „ lepszy z złotą obwódką------ 46—60 „

z podwójną kopertą.............55—58 „
" „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100-120  „
D a m s k i e  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i.............13 18 „

Z‘°„ty  emaljowany. ' . . . . ' • ' .  .3 0 -3 6  \
zegar, damski z złotą-obwódką. . . .  35—40 „ 

„ emal. z djamentami.38- 48 „
„ z kryszt. szk łem ...38—46 „

z podw. kop. 8 rub. .40—48 „

Zloty zegar, damski emal. z djament.. . .  58 — 65 „
anker.........................40 48 „

' ” z kryszt. s z k łe m ...50—60 „
1 " ” z podwójną kopertą 50 56 „
' Remontoirs................. 60, 70, 80, 90 100 „
{ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

—  prócz powyższych, rozm aite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia
z a  cenę  IB. do  111. 5 0  ct..

Budziki po 7 fl. n „
Budziki same zapalające świecę 9 11.
Budziki z narządem do w ystrza łu  i zapalauia 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 46, 50. 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroezną gw arancją:
Raz na dzień naciągany..........................10, 11, 12 fl
Co 8 dni......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

bijący pół i cało godziny..30, 33, 35 H 
" bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 60 ct.

— Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie 
niamy natychmiast. 51(76-160)T.

[Zegarki przyjmujemy również w zamian.B

\ a j  w yżej u d o sk o n a lo n a

na wszystkich
w y sta w a c h  św ia ta  

u w ień czo n a

ces. k. nadworna

Ogłoszenie.

I Owczarnia f U K I  zarodowa
w  G r o d k o w i c a c l i

I rozpoczyna sprzedaż baranów pełiićj krwi 
„Negrotti“ od Igo listopada r. b. 

U glU dA G lH O . pochodzenie matek: Kwassiti, Czernahora;
Wydział towarzystwa przyjaciół sceny na- baranów: Lenschow, Aopaszewo. 

rodowćj otwiera z dniem Igo grudma loby ^amże jest j 0 sprzedania „T ruinpf" ba 
szkołę dramatyczną we Lwowie. Kandydaci fan pjgCj0ietni pochodzący z Lenschow. 
i kandydatki zechcą się zgłosić najdalej do p oczta Niepołomice stacja kolei Podłęże.
20 listopada do kaucelarji Towarzysi wa w gprzedane barany wysćła się na żąda-
ginachu teatralnym Nr. 31 2gie pię nie do wskazanćj stacji kolei żelaznej jak
4ćj do 6ćj popołudniu, gdzie o waru najmniejszym kosztem. 763(3-4)
przyjęcia dowiedzieć się mogą- Uwiadamia | ^  
się zarazem że ustanowione są 2 stypendja 
po 150 złr. o które uczniowie ubiegać się 
będą mogli. 798(2-2)

Lwów 1 listopada 1869.
Władysław Zawadzki wiceprezes 

Mieczysław Chrzanowski sekretarz.

pierwszemi nagrodami
i

świadectwami

i uprzywilejowana

Tiuua

Pracownia Obuwia
(z którą wszelka konkurencja jest niemożebną)

Leopolda Hahn’a w Wiedniu.
Skład główny: Stadt, Kólnerhofgasse Nr

Najtańsze i najlepiej renomowane 
obuwie najświeższej mody i kroju.

Kobierce
od najzwyczajniejszych i najtańszych do naj- 
bardziój wykwintnych sałonow. i kościelnych.

Kapy i Serwety gobelinowe
Chodniki

wełniane i z włókien kokosowych i manillo- 
wyc-h nadzwyczaj trwałe — łokieć począwszy 

od 25 ct.

Dywany szkockie
2 ‘/, łokcia szerokie, 3 '/, łok ia długie, nad­
zwyczaj praktyczne przed kanapy, na przy­
krycie bryczek i łóżek, 1 łok. w. złr. 3 /%•

Koce na konie
z handlu pod firmą

A. G um plow icx
w  K ra k o w ie  804(i-?)

przy ul. Grodzkiój pod 1. 63 na I. piętrze.

trwałe po

bardzo

Wielka ilość różnych innych z ab aw ek  i  g ie r  to w a rz y s k ic h , k tó ry c h  w ym ien ić  
p o szczeg ó le  n ie p o d o b n a , j e s t  w  z a p a s ie  p o  nadzw ycza j n iz k ic h  c e n a c h , w  ż a ­

d n y m  in n y m  s k ła d z ie  w ie d e ń sk im  n iep rak ty k o w an y ch .
C enn ik i, n a d z w y c z a j in te r e s u ją c e  p rz e d m io ty  o b e jm u jące , ro z s y ła  s ię

n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  <«0(iV )._ i7

D e r  F r a c h t . - B a z a r ,  J .  Friedmann, Wien, P r a t e r s t r a s s e  N r .  2 6 .

Kamaszki męzkie:
para z cielęcćj skóry .............................. fi-

„ ,  z podw. podeszwą „
„ glacó, obłożone cielęcą skórą z

podwójną podeszwą    .............. »
n  juchtowe prepar.  .................   • • »
„ n  lakierowane.................  »
„ flizowe, obłożone lakierowanym

ju c h te m   .............................. „
n  z gęsiej sk ó rk i.............................  a
„ z delikatnćj cielęcćj skórki . . .  „
„ salonowe lak ierk i  .........  »
n  n  n  glacó . . . . . .  a
„ cielęce z długiemi cholewkami. *
„ cielęce z cholewkami po kolana „
„ juchtowe „Pappenheim er". . . .  „

„ dla dzieci .......................od 3 do r
b futrzane do podróży fl. 9, 12 — 
n pantofli od fl. 1 ct. 20 i wyżćj,

do żądania i gatunku.

P a te n to w a n e  p o d e sz w y  (Einlags-sohlen) 
chroniące od wilgoci i eimna dla dam i mę 
czyzn, para po 30, 40 i 60 cent.

R e p a r a c je  wykonywa się natychmiast. Za 
przesłaniem miary długości i srerokości nogi, 
albo dobrze przylegającego do nogi ubuwia, zle­
cenia natychmiast za pobraniem wykonane będą.

6 -  
5.80

6.60 
6 -  
6.50

• 6 -  
" 6.80 
” 6.80

;  5 -

3.50
", i * - rstósownie

fl. 3.50 
.  3.90

„ 4 80
3.60 

” 3 8 0
4.30

" 5.60n
6.60

Kamaszki damskie-
1 para aksamitnych lub prunelowych. 
j  wysokich sznurów.
1 lub prunelowych

amazonek........................................
1 „  skórkowych     .........................
1 z  przodu sznurów.
1 " ,  wysokich, poniżćj kolan
1 „ futrzanych skórkow ych. . . . . . .
1 n  aksawitn., okładan. >

bramo - an , lakier., skórką.
1 a do użytku domowego (pantofel­

ki) 1 fl i wyżćj.
1 „ dziecinnych 1 fl. i wyżćj. 5q

NB. z sztyfcikami o 30 cent. Pa
cent. więcój na parze.

Najnowsze fantastyczne i zbytkowne 
obuwie damskie-

Butynki skórzane & 1’E ugenie..............................
de C h a sse u r............ ,

” 4 l’Exposition -----  ,
a zimowe i  1’A n to in n ete   ,

LttBting (spacerowe k a m a s ^ 1) i . . . . .  ,
n z e  szpinkami . . .  ,

Aksamitne spacerowe wysokie pomzój
kolan aksam. i  la Polonaise , 

oraz wiele innych różnych tego rodzaju.
Takież butynki są również dla dzieci i dziew­

cząt do nabycia.

Rok wydawnictwa trzydziesty 9ty.

W yszedł 
JÓZEFA CZECHA

KALENDARZ
KRAKOWSKI

na rok

1 3 7 0
zawierający w sobie:

Kalendarz polski, ruski i żydowski — Nabożeństwa 
w kościołach krakowskich. — Zmiany światła 
życowego. — Zaómienia słońca i księżyca.— Tablica 
wschodu i zachodu słońca. — Kalendarz historyczny 

po lsk i.  Kalendarz dla strzelców.
Rozmaitości:

Opis pogrzebu Kazimierza W. w r. 1370 i 1869 z 
drzeworytem. — Obchód 300 letniej rocznicy unii 
lubelskiej r. 1869.— Królowa morza bałtyckiego, 
legenda. — Testam ent żołnierza, obrazek. — Ojciec 
Michał z Krakowa, zdarzenie z 17. w ieku .— Cień 
Tadeusza Kościuszki, legenda.— Córka spekulanta, 
powieść — Ustęp z życia starosty Kaniowskiego — 
Telegrafy, poczty i drogi żelazne. — Tabela stęplo 
w a. —  Jarm arki w Galicji i w W. Ks. Krakowsk 

Uwiadomienia.

Egzemplarz kosztuje 42 cent. 
Biorącym większą liczbę odstępuje się rabat

Oprócz powyższego wyszedł także:

KALENDARZ KIESZONKOWY
»a r. i m  776(2-*)

Cena 1 egz. 20 centów.

W Wiedniu am Graben Nr. 3.
„Stock im Eisen,“ Ecke der Karntnerstrasse,

M e  H e r  u  i  A l i n ^
posiadacza nagrody państwowej

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

S U K N I E  M Ę Z K I E
po cenach :

Surduty jesienne 
iiajiim dniejszego kroju  
■ M M  / I r .  10 w.  a. N H M

Elegancki surdut zimowy
z wybornśj materji i dobrze podwztowany

mmm złr is. mmm
Surduty wierzchnie jesienne 8 M 30
Ubrania jesienne.................. n 16 W 42
Surduty jesienne (Sakeau). 9 6 »» ‘26
Surduty jesienne (Jaquett). 
Płaszcze i hąw elok i...........

n 10 » 32
łO !> 50

Surduty zimowe k ró tk ie .. . 6 n 14
Surduty zimowe eleganckie f) 14 r 50
Tużurkl aksam itne .............. 18 f f

30
Surduty do p o lo w an ia___ w 6 p 28
Surduty strzeleckie.............. stała cena złr. 10
Szlafroki.................................. r 8 n 32
Surduty domowe i kancelur. n 4 * 15
Surduty dla k sięży .............. n 16 R 30
Surduty wierzch, dla księży u 18 n 50
F u tra  m ie jsk ie .................... u 40 n .300
Futra do p o d ró ż y ................ n 36 0 200
Tużurki salonowe .............. fi 14 0 30
Frak i i su rdu ty ......... ........... n 14 • 35

28Kolorowe żakiety salonowe H 10 n
Czarne ubrania salonowe

45kom pletne.................. » 24 n
Spodnie z im o w e ..................

„ je s ie n n e ..................
t) 4

4
V
V

15
10

Kamizelki w różu. gatunk. 3 n U
K am asze ................ ” 2.50 n 8
Bluzy oficerskie .................... n

n 7 0 20
Przy zamówieniach oprócz oznacze­

nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając “ am z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w Wtó­
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się ńa żądanie tianko 
i bezpłatnie.
■ ■ ■ P rz e n o s z o n e  suknie dla mniój zamo­
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia.

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa­
trzony w suknio rozmaitój miary w najlep­
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynćm bowiem naszem uailnem steraniem 
utrzymać dawno już  ustaloną reputację na­
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnćm ich 
zuduwolenlem, odpowiemy ich zaufaniu.

Oczekując jak  najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i  ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 668(2-?)

Graben N. 3, »um „Stock im Eisen.

7 —
8 —
7.85 
6 — 
6.50

680

Bliższe szczegóły obejmuje obszerny cennik, który ^  żądanie 
wysyła się gratis. 715(8-20)

K 3B

k u p o n y
od
od

w

afccyj I prlorlletów CaerniowlecMch, 
akcyj Kolei p © ł u d i i l o V K « - j  (Lomi»ardow)

płatne d. Igo listopada 1869 r

w y p ł a c a  
sreb rze  lnb  banknot® 1” * jeden  p r o c e n t  

w yżćj knrsw ilz len u eg o
K a n t o r  w y m i a n y

Alberta Mendelsburg*
w Krakowie, w E tifn  Głównym pod 1. 52. 763(6 6)

"W d r u k a r ń u weifiera
Wydawca: Dr- Ludwik Gumplowicz.


